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Spekulacja na giełdzie bezrobocia. 
W jednym z lokalnych dzienników 

okazała się przedwczoraj zapowiedź 
wielkiej akcji, którą zapowiadające pis­
mo postanowiło podjąć celem przyjścia 
z pomocą pozbawionym pracy umysło­
wej i fizycznej. Zapowiedź ta stwier­
dzała we wstępie, że tysiące ludzi cho­
dzi bez pracy, że stagnacja w handlu i 
przemyśle przyczynia się w znacznym 
stopniu do tworzenia armji bezrobotnych 
że nikt niema prawa przejść obojętnie 
obok tego strasznego zjawiska masowe­
go, że społeczny obowiązek przyjścia 
tym rzeszom z pomocą powinien dziś dla 
wszystkich stać się hasłem chwili. 

Po opisaniu w tak „mocnych" sło­
wach sytuacji, zresztą dokładnie wszyst­
kim znanej, zapowiedź głosiła, że w na­
stępnym numerze podany będzie wyczer 
pujący plan zamierzonej akcji, w któ­
rym poszukujący pracy i łaknący pomo­
cy znajdą bliższe „szczegóły i detale" 
zapowiedzianego współdziałania społe­

cznego. 
W pełni uznania dla podjętej inicjaty 

wy z niecierpliwością oczekiwali wszys­
cy owych bliższych szczegółów. 

I cóż się okazało? 
W numerze wczorajszym omawiane­

go dziennika podano ów wielki plan spo 
łecznego współdziałania. Polegać ma on 
na tem, iż każdy pracownik może za 75 
groszy ogłosić w tem piśmie, że poszu­
kuje zajęcia. Na ostatniej stronicy dzien­
nika, o którym mowa, wśród cen ogło­
szeń znajdzie każdy ze szczupłego grona 
jego czytelników informację, która opie­
wa, że dla poszukujących pracy słowo 
ogłoszenia kosztuje 5 gr. Ponieważ nor-
molne wyczerpujące wszystkie potrzeb­

ne szczegóły, ogłoszenie o poszukiwaniu 
pracy zawiera 10—12 wyrazów, więc 
koszt takiego ogłoszenia bez „współ­

działania społecznego" wynosi 50—60 
groszy. 

Dopiero w świetle tego niezbitego 
faktu, który może ujść uwagi przeciętne­

go człowieka, okazuje się, że zapocząt­
kowana przez omawiane pismo akcja jest 
właśnie akcją na rzecz podreperowania 
funduszów chwiejącego się przedsiębior­
stwa wydawniczego. 

W zasadzie wysiłku takiego nie moż­
na potępić. 

Bezpłatna giełda pracy I 
Redakcje „Republ ik i " i „Expressu Wieczornego", 

pragnąc przyczynić się choć w n iewie lk ie j cząstce do 
z łagodzen ia istniejącego stanu bezrobocia w p r o w a d z a j ą 
z dniem dzis ie jszym sta łą rubryką pod ty tu łem „Bezpłat ­
na Giełda Pracy". 

Każdy bezrobotny, 
robotn ik fabryczny, pracownik inte lektualny, czy rze­
mieślnik, wyrzucony obecnie po za nawias za robkowan ia 

może bezpłatnie zamieścić ogłoszenie 
w naszych pismach o poszuk iwan iu pracy. 

Celem bezp ła tnego umieszczenia og łoszenia po­
wyższego należy napisać j e na k a w a ł k u papieru , z a m ­
knąć w koper tą i oddać osobiście ( w z g l . przesłać pocztą 
do administracj i „Republ ik i" , P io t rkowska 4 9 ) . Zda jemy 
sobie w p r a w d z i e s p r a w ę , iż rynek z a o f i a r o w a n i a pracy 
jes t w mieście Łodz i w chwil i obecnej zbyt zn ikomy, nie 
wątp imy Jednak, iż z pośród poszukujących zat rudnien ia 
część zna jdz ie robotę za pośrednic twem „Republ ik i " i 
„Expressu". 

Pisma nasze są pozatym szeroko rozpowszech­
nione w całym kraju I j es t p rawdopodobne , iż p e w n a 
ilość bezrobotnych znajdz ie za t rudnien ie w innych mia­
stach, k tóre mnie j ucierpiały od kryzysu. 

Og łoszen ia w Bezp ła tne j Gie łdz ie Pracy przyczynić 
się w ten sposób mogą do z łagodzen ia katastrofy bez­
robocia w Łodz i . 

Możnaby ostatecznie przejść do po­
rządku dziennego nad lakiem, że wysi­
łek ten oparty jest na naiwności i łatwo 
wierności ludzkiej. 

Sprawa jednak nie może być prze 
milczaną, gdy zważyć, że chodzi tutaj o 
wdowie grosze tych głodujących mas, 
które bez zastanowienia chwytają się 
każdej nadziei, choćby całkiem iluzory­
cznej, nie mającej najmniejszych szans 
na urzeczywistnienie. Pukanie w masce 
dobrodziejstwa do kieszeni biedoty po 
fundusze „podreperacyjne" jest posunie 
ciem naprawdę niesmacznem by nie po­
wiedzieć karygodnem. 

Intencje i nadzieje wydawnictwa, któ 
re nagle zapałało do bezrobotnych takim 
płomiennym, 2-kolumnowym afektem, 

są oczywiście jasne. 

Łódź posiada obecnie przeszło 100 
tysięcy bezrobotnych. Ich 75-groszówki, 
złożone w ofierze nadziei zdobycia pra­
cy i chleba, stanowią pokaźną sumę 75 
tysięcy złotych. W normalnych warun­
kach przyniosłyby 50 tysięcy. Pozostałe 
25 tysięcy stanowić mają premję za po­
mysł nabrania naiwnych nędzarzy, któ­
rym głód zatacza przed oczyma marze­
nia o lepszem, spokojnem jutrze. 

Oto w całej okazałości perfidne po­
sunięcie, tem gorsze, że zmierza do na­
bicia własnej kieszeni właśnie kc lem 
wynędzniałych mas, które na dodatek 
do swej nędzy mają się stać pastwą nie­
sumiennej spekulacji przedsiębiorstwa, 
czującego, że grunt usuwa mu się z pod 
nóg. 

omuniści „ruszają .się" w Europie. 
Zapowiedź wiosennego .„putschu" w Polsce i w. m. Gdańsku 
WyKryde tajemniczych bomb we Lwowie i aresztowanie agitatorów Komuni­

stycznych w Sosnowcu. 
Komuniści rosyjscy starają się o forsowanie propagandy we Francji i zakładają tam swe organy prasowe. 

Gdańsk, 5 stycznia. 
Specjalna sluiba telegraficzna „Republiki". 
Jak dowiadują się pisma tutejsze, w 

łych dniach przebywali w Gdańsku 
przedstawiciele I I I międzynarodówki 
oraz przedstawiciele komunistycznej par 
t j i sowieckiej. Przeprowadzili oni per­
traktacje z tutejszymi komunistami. We 
dług pogłosek partji radykalnej gdańs­
kiej pertraktacje te mają na celi! wywo­
łanie późną wiosną putschu w Polsce i 
jednocześnie w Gdańsku na wzór zama­
chu w Estonji. Koła radykalne gdań­
skie twierdzą, że w Gdańsku putsch ten 
be/.zk* sklarowany przedcwszystk>em 
przeciw partji radykalnej. 

* * 
Zapowiedź „putschu" jesi, zresztą, 

ciekawa ze względu na dość ożywione 
ruchy partji komunistycznej ra Zacho­
dzie i w Polsce samej. 

,.Gazeta Lwowska" np.: doniosła w 
dniu wczorajszym: 

Policja dokonała rewizji w jednym z 
domów we Lwowie. W przebraniu 

śmieciarzy policjanci dokonali rewizji w 
śmietniku wspomnianego domu. Poszu 
kiwania zostały uwieńczone skutkiem, 
bowiem znaleziono na dnie śmietnika 
bomby i materjał wybuchowy. Jedna z 
bomb pod względem składu i konstruk­
cji była identyczna z petardą, którą rzu 
cono na prezydenta Rzplitej w czesie po 
bytu we Lwowie, Policja poczyniła are 
sztowańia, które trzymane są w tajem­
nicy* 

** 

Sosnowiecki korespondent „Jłcpubli. 
k i " telefonuje nam wiadomość pokrew­
nej natury: 

Wczoraj aresztowano w Czelftdżł ko 
lo Sosnowca 5-ciu działaczy komunisty 
cznych z pośród młodzieży za ngUowąną 
,v : " •)c wdred wojska. 

Akcja aoctnkt wricmoiliwlona w za­
rodku. 

* * 
• 

Również i we Francji komuniści roz 
wijają usilną akcję. Korespondenci pra 
sy polskiej telegrafują z Paryża: 

Żona Kamieniewa a siostra Trockie­
go zamierza udać się do Paryża, celem 
zorganizowania działu sowieckiego na 
wystawie dekoracyjnej w Paryżu. 

Do Paryża wybiera się również słyn­
na Izadora Dunkan, która jednak w kon­
sulacie, francuskim w Berlinie nie otrzy 
mała wizy. 

W JutTin zacime wychod/ić w 
Ar.iicno dziennik rosyjski pod kierownic 
twem sowieckiego komisarza oświaty, 
ŁtjnaczarBklejjo, 

Oficjalnym gadaniem tego pisma bę­
dzie rl?C-enfe do zbi::::oii>n rosyjsko - fran 
cuskic'fo, ńie ulc^a jedrok wątpliwości, 
ii chci.*i tu rór/nlc'; o celo agitacyjne, 
P.omuni&ci rosyjscy prognn równie?: na-

rich popularnych dzien­
ników paryskich. 

Agencja Wschodnia komunikuje: 
Z Oslo, stolicy Norwegji, donoszę, iż 

rząd norweski odkrył przygogotownia dr 

putschu komunistycznego. 

• * 
V * ' 

Agencja Wschodnia donosi z Ber­
lina: 

Pierwsze posiedzenie reichstagu od' 
było się spokojniej,, niż wszystkie do­
tychczasowe, gdyż większozść posłów 
komunistycznych, nie była obecną na po 
siedzeniu, Kilkunastu z nich znajduje 
się jeszcze w więzieniu, inni znów zo­
stali aresztowani w Wiedniu. Obecn' 
nr. posiedzeniu komuniści zgłosili wnio 
sek nłerozpoczynanła obrad parlamen­
tu do chwili zwolnienia posłów komuni­
stycznych. Wniosek ów został odrzu­
cony. 



Sir. 2. „ R E P U B L I K A". 

Dziś uroczysta premiera! 
Jeden z najpiękniejszych filmów, przyjęty z entuz­
jazmem w stolicach świata, wytwórni „First National 

Pictures" New-Jork 

• 
H 

! 
• 

(Ashes of Vengeance), 
Monumentalny dramat w 2-ch serjach — 12 aktach, jednocześnie demonstrowanych. 
W roli głównej jedna z największych artystek Ameryki, olśniewająco piękna 

NORMA 
Najpoważniejsza amerykańska i europejska prasa wyraża się o tym filmie: 

.Nie wystarcza powiedzieć, że film ten jest cudowny, To jest dzieło mistrza w pełnym znaczeniu tego słowa". 
A o Normie Talmadge dotychczas jeszcze nigdy nie pisano z takim zachwytem, jak przy tym filmie. „Takiej skończonej 

piękności filmowej widuje się bardzo rzadko, choć wiemy, że Ameryka w tym kierunku stawia jaknajdalej idące wymagania" 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. CHWATA. • 

I 
I I I 

POLECAMY ZNANEJ DOBROCI 

I a 

KONIAKI ( W I M A K I ) 
V . O . S . P . 
Jub i l euszowy 
Reserwe Spec ia l I I n . 

WÓDKI WYTRAWNE LIKIERY, RUMY i ARAKI 
I HI 

A v l a t l k Whlsk l 
W y p a l a n k a M y ś l i w s k a 
S t a r o g a r d k a 

S t o ł o w a 
P o m o r z a n k a 
Z u b r ó w k a 

B a n a n 
A n a n a s 
S t a r o p o l s k i 
Cherry Brandy 

W i ś n i ó w k a 
Jarzęb inka 
P o m a r a ń c z ó w k a 

WINKELHAUS 
Skład fabryczny WARSZAWA, Moniuszki 8 , te l . 78 -43 . 

Jeneralne Przedstawicielstwo na Kongresówkę i Małopolskę: 
D. H.|P. H. P O D K O M O R S K I i S-ka, Warszawa , Nowy Świa t J\fe 2 telefony: 176-32 i 74-95. 

HANKA CELMAJSTER 
MAREK SKÓRECKI 

zaręczeni. 
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4-a KLASA 10 L0TERJ1 PAŃSTWOWEJ 
jest do odebrania. 

Upraszam o wykupienie losów. 
Ilość losów ograniczona. 
Jedna ćwiartka — zi. 6. 
Dla nowonabywcńw — zł. 24. 

C iągnienie : 8 i 9 stycznia r. b. 
KANTOR WYMIANY 1 I.OTERJ1 

S A M U E L WEIMBERG 
P i o t r k o w s k a 5 8 . 

Czytajcie M m Wirami 

RADICZ ZOSTAŁ ARESZTOWANY. 
Agencja Wschodnia. 

Wiedeń, 5 stycznia. 
Wszyscy uwięzieni przywódcy stron 

niotwa Radicza odstawieni zostali do są 
du okręgowego w Zagrzebiu. 

W komunikacie policyjnym stwier­
dzono, iż przywódcy grupy Radicza, 
przez stosunki swe z Moskwą i Sowie­
tami, wykroczyli przeciwko postanoMjic-
niom ustawy o bezpieczeństwie pań­
stwa. 

Aresztowani w czasie przesłuchania 
protestowali przeciwko uwięzieniu i 
wzbraniali Aą odpowiadać na pylania 
sądnego śledczego. 

Stronnictwa opozycyjne na swych 

zgromadzeniach protestują przeciwko 
postępowaniu rządu, jako gwałcącemu 
wolność konstytucyjną. 

Dziś rano aresztowano prezesa stron 
nictwa chłopskiego, Szczepana Radicza, 
w mieszkaniu jego zięcia, gdzie ukrywa! 
się w zamurowanej izdebce. Znaleziono 
tara również jego archiwum. 

PRZYMIERZE BAŁKAŃSKIE. 
Polska Agent i.i I i-leiJraMctoa. 

Londyn, 5 stycznia. 
„Ewening-Post" donosi, że obecnie 

rozważany jest plan zawarcia układów 
sojuszniczych, między Jugosławją, Ru-

munją i Bułgarją, oraz między Grecją a 
Jugosławją. Przygotowaniem do realiza 
cji tego planu ma być małżeństwo króla 
Borysa z księżniczką rumuńską lic cną. 

STOLICĄ TURCJI BĘDZIE NADAL 
ANGORA. 

Konstantynopol, 5 stycznia 
Na wczoTajszem posiedzeniu Zgroma 

dzenia Narodowego minister spraw za­
granicznych, w odpowiedzi na zgłoszono 
zapytania oświadczył, że uchwała r a ­
dowa w sprawie utrzymania nadal Ango­
ry jako stolicy państwa nie może być 
cofniętą. 

Rządy zagranicy winny się zastoso­
wać do tej decyzji i zlecić swym zastęp­
com dyplomatycznym przeniesienie icii 
siedzib z Konstantynopola do Angory. 

<4 i i i ! „ 
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Złote myśli pana ministra sKarbu. 
„Wszyscy dziś pragną k r e d y t u i ma­

ją przeświadczenie, że posiadają znako­
mitą zdolność k redy tową , gdyż w okre­
sie inflacji pozbyl i się swoich d ługów da 
wniejszych, Ale jednocześnie ciż sami 
stwierdzają, że dochodów nie są w sta­
nie osiągnąć i bronią się przed zbytnim 
ciężarem podatków, A przecież k to nie­
ma dochodów, ten nie będzie mia ł czem 
zwrócić zaciągniętego kredytu , a więc 
nie wartość majątku, a (ma być: lecz) do 
chodowość przedsiębiorstwa powinna 
być uważana za miarę i wskaźn ik wyso 
kości (?) zdolności k r e d y t o w e j " . 

Takie słowa pan premjer i minister 
skarbu Grabski uważa ł za stosowne po­
zwolić w y d r u k o w a ć pismu „Merkury Pol 
ski" w autografie — a słowa te mają być 
zapewne owemi „tabl icami zakonu") któ 
rym ma się k ie rować w nadchodzącym 
roku nasze życie gospodarcze. Taklem 
przynajmniej jest n iewątp l iw ie stanowi­
sko p. ministra skarbu i niem się kiero­
wać on zapewne będzie, dysponując środ 
kami skarbu i b a n k ó w z nim związanych 
na cele k r e d y t o w e przemysłu i handlu w 
państwie. 

Niewątpliwie jest w tych słowach wie 
le słuszności, a przedewszystkiem jedna 
wielka słuszność zasadnicza, streszcza­
jąca się w prawie ekonomicznem, że ten 
tylko ma prawo zaciągnąć pożyczki, kto 
Pożyczonym kapitałem jest w stanie pro 
duktywnie obracać i osiągnąć z niego ta 
ki dochód, ażeby módz zapłacić odsetki 
według zobowiązania. Jest t akże drugie 
słuszne spostrzeżenie że mianowicie na-
Bze przedsiębiorstwa przemysłowe i 
handlowe i nasi właściciele nieruchomoś 
ci, wogóle wszyscy posiadający, których 
zobowiązania datowały się nieraz jesz­
cze z czasów przedwojennych, posplaca 
li przeważnie swoje długi i mają h ipotek i 
czyste. Że to podnosi ich zdolność k r e ­
dytową — to nie ulega wątp l iwości dla 
nikogo. Na t rak towanie zaś ironiczne za 
sługuje tern mniej , zwłaszcza ze strony 
Pana ministra skarbu że on to był tym, 
który, przez swoje rozporządzenia wala 
fyzacyjne, przez swoje poprostu prze­
kreślenie długów przedwojennych, hipo 
ocznych, deprecjację lłfctów zastawnych 
0r>Ugacji - itd., znakomicie ułatwił wszy­
stkim finansowo silnym wywłaszczenie 
Wszystkich f inansowo słabych i tern sa-
'n&m spowodował owo oczyszczenie hipo 
t e k kredytowych, k tóre m u się wyda je o 
Wnie wa lorem niegodnym uwagi , a na-
^ « t godnym po części ironicznego t rakto 
Wania. 

Takie stanowisko p. ministra skarbu 
Jest oczywiście z jawiskiem c ickawem 
Psychologicznie — jednakże nie li psy­
chologię nam tuta j chodzi. Jest w tern 
stanowisku nawet sporo pierwias*ku 
słuszności moralnej: nie można odczu­
wać zbyt wielkiej sympatji dla tych, któ 
r z y dzięki widocznemu i jawnemu po­
krzywdzeniu swoich wierzycieli pozbyli 
s i5 długów tak zw, „psim swędem", ko 
Wystając z ogólnej katastrofy. Przy roz 
w&zaniu wszakże zjawisk społecznych 
2 e stanowiska gospodarczego, przy trak 
lowaniu interesów gospodarczych, Med 
n«rti jeśt zabarwianie tego stanowiska 
Pierwiastkiem takiej j.awersji moralnej" 
a miarodajną raczej czysto f inansowa kal 
Kulacja. Tutaj przechodzimy do drugiej 
cz<?śet „złotych mak sym" pana ministra 
skarbu. 

Pan minister pisze: „jednocześnie ciż 
"Olt! stwierdzają, że dochodów . nic 
v 'Stańie osiągnąć... A przecież, kto'nie 
•na dochodów, nie będzie miał czem zwró 
c ' c zaciągniętego kredytu . — A więc nie 

wartość majątku, lecz dochodowość 
przedsiębiorstwa, powinna być uznawa­
ną za miarę i Wskaźnik (wyraz „wysokoś 
ci użyty w oryginale jest tu bezużytecz­
ny) zdolności kredytowej", W tern stano 
wisku warto się rozpatrzeć i poszczegól 
ne części tej argumentacji zanalizować. 

Jeżeli ciż sami twierdzą, że docho­
dów nie są w stanie osiągnąć, to jest to 
może bardzo nieładnie z ich strony, ale 
trzeba sobie zdać sprawę z tego, co się 
na tę niezdolność składa, oraz przemyś-
eć, czy chwilowa niedochodowość przed 

siębiorstwa — abstrahując od jego wszy 
stkich innych warunków — oznaczać ma 
koniecznie, że przedsiębiorstwo jest nie­
zdrowe i że nie posiada ono „zdolności 
kredytowej". Nie powinno być tajemnicą 
dla nikogo, a tembardziej dla pana mini­
stra skarbu, że wiele przedsiębiorstw 
przemysłowych, zupełnie zdrowych, zdol 
nych do pracy, mających wszelkie pod­
stawy rentowości, właśnie może dzięki 
temu, że póspłacały swoje dawne zobo­
wiązania (jeżeli szły drogą uczciwości ku 
pieckiej) obecnie może nie posiadać do­
statecznej ilości kapitału obrotowego, 
niezbędnej wobec nowych warunków, w 
jakich się znalazł nasz przemysł — i 
właśnie wskutek tego nie może obecnie 

dawać dochodów Zaopatrzenie ich w ten 
kapitał obrotowy jest warunkiem podnic 
sienią ich dochodowości, a temsamem 
podniesienia wskaźnika ich zdolności kre 
dytowej. 

Gdyby tak nie było, nie miałoby wo­
góle racji inwestowanie kapitału w ja­
kiekolwiek przedsiębiorstwa, a przecież 
na Zachodzie już dawno jest regułą wszy 
stkim znaną, że przedsiębiorstwo jest 
tembardziej rentowne, im więcei się w 
nie inwestuje. I jest to reguła bardzo na­
turalna. Przecież wszystko: ziemia, lasy, 
pokłady węgla, czy rud metalowych, ko­
palnie, maszyny, wreszcie koleje, statki, 
to znaczy bogactwa naturalne, jak wy­
produkowane przez pracę ludzką — są 
tylko ,„martwym kapitałem" w stosunku 
do pracy ludzkiej, która przychodzi je o-
żywić. A znowu to wszystko razem, łącz 
nie z tą potencjonalną pracą ludzką, jest 
znowu tylko martwym kapitałem w sto­
sunku do pieniądza, który przychodzi, 
aby puścić je w ruch, aby wydobyć 
większą wydajność pracy, przez bardziej 
odpowiednie urządzenia, organizację i 
t. d. 

Wszystko to właściwie należy do e-
lementarza teorji gospodarczej Wszystko 
to jednak trzeba przypominać w naszych 

warunkach, gdzie wszystko zaczyna się 
od początku, gdzie wszystko ma charak­
ter jakby wyłaniania się z chaosu, gdzie 
istotnie zjednoczenie się trzech dzielnic, 
każda o odrębnym systemie produkcji, 
przystosowanej do innych rynków zby­
tu, o odrębnych warunkach naturalnych, 
o odrębnym charakterze całej gospodar­
ki, ma teraz stworzyć jeden cały, zupeł­
nie nowy organizm gospodarczy. 

W tej pracy rzeczywiście robinv 
pierwsze kroki. Ponieważ jednak krok ; 

te zadecydują o przyszłości, więc istot­
nie należy być ostrożnym w kierowaniu 
tych kroków podług złotych maksyrr. 
indywidualnych, mogących być wyrJkiem 
przygodnego nastroju umysłu, — tem­
bardziej zaś życia gospodarczego innych 
krajów cywilizowanych, które w swym 
rozwoju zaszły nieco dalej i dysponują 
już większemi zdobyczami zarówno w 
dziedzinie praktyki, jak i teorji. Wpraw­
dzie bowiem hasło: „Polonia fara da 9e' 
jest hasłem bardzo chlubnem — ale Po­
lonia ta nie może być ciasnem podwór­
kiem, a zresztą nawet na najciaśniejszem 
podwórku ogólne prawa życia gospodar­
czego obowiązują. Quis. 

Kult przemocy i gwałtu. 
Dawni zwolennicy faszyzmu opuszczają roz­

zuchwalonego dyktatora. 
Podpalacze pozostają mu wierni. 

TAJEMNICZA ZAPOWIEDŹ MUS­
SOLINIEGO. 

Rzym, 5 stycznia. 
Polityczne koła włoskie oczekuj!} z 

niecierpliwością wyjaśnienia sytuacji 
przez Mussoliniego zapowiedzianego w 
ciągu 48 godzin. Dotychczas jeszcze nie 
wiadomo, jakie zarządzenia rznd w tym 
celu poweźmie. Wczoraj odbyła się na 
rada Mussoliniego z Pederzzonim i sze­
fem bezpieczeństwa. Według krążą­
cych pogłosek możliwe jest, że zostanie 
ogłoszony stan wyjątkowy w całych W!o 
szech. 

DOTYCHCZASOWI PRZYJACIELE 
OPUSZCZAJĄ DYKTATORA. 

Rzym, 5 stycznia. 
Po otwarciu dyskusji nad expose 

Mussoliniego - posłowie opozycji wszczę 
l i debaty nad ostatniemi zarządzeniami 
rządu, odnoszącemi się do represji prze 
ciwko prasie we Florencji i Pizie. Opo 
zycja w ostrych słowach krytykowała 
ostatnie zarządzenia Mussoliniego. Wów 
czas premjer włoski zażądał, aby dysku 
sja nad jego expose odbyła się za 6 mic 
sięcy. 

Wobec tego parlament został odro­
czony. 

Ostrze przemówienia Museoliniegó 
skierowane było przeciw przyjacielowi 
faszyzmu,, którzy go w ciężkiej chwili 
opuszczają. Skutkiem odroczenia parla­
mentu, Salandra nie mógł wygłosić wici 
kiego przemówienia skierowanego prze 
dw polityce premjera. Odroczenie par 
lamentu spowodowało rozłam w liberał 
nej prawicy. Część ministrów liberal­
nych opuściła rząd, część jednak pozo 
stała wierna MuasoUniemu. W całym 
kraju odbyVrajn się demonstracje .faszy-
s<Sw, którzy, opierając. ślą h& mowie 
Mussoliniego, dókonywują gwałtów nad 
ludnością. 

GWAŁTY I REPRESJE TRWAJĄ. 
Rzym, 5 stycznia. 

Banda uzbrojonych faszystów wtarg­
nęła do redakcji i zakładów dziennika 
„Giornale d'Italia". Banda podpćilila rc 
dnkcję. Interwencja karabinierów włos­
kich przeszkodziła dalszym ekscesom, 
W czasie walk karabinierów z faszysta­
mi doszło do wymiany strzałów. Podob 
ny napad zamierzali dokonać faszyści na 
dziennik „ I I Mondo". Napad jednak 
nie u^ał się. 

i,,Neue Frcie Presse" donosi z Rzymu, 
że ma tam być rozwitjzane stowarzy­
szenia „ I tnl ia LłrWta",, w sk ład któretfo 
wchodzą byli uczestnicy wojny, a które 
zdradza tendencje republikańskie. 

DYMISJE MINISTRÓW. 
. Polrka Agencji* TelofiraHrma. 

Rzyn?, 5 stycr.nia. 
Sensacją dnia jest tutaj dymisja libe­

ralnych ministrów HaseHiego i Sarnc-
ciego, Wrażcmc wywołała dymisja Sa-
landry ze stanowiska reprezentanta 
Włoch w Lidze narodów. 

Rzym 5 stycznia. 
Polska Agencja Telegraf iczna. 

Wedłiig krążących tu pogłosek mini­
ster oświaty i min. robót nublicznych ma 
ją podać się do dymisji. Według tychże 
pogłosek Mussolini jtttro zwrócić się ma 
do króla z wnioskiem o mianowanie za­
stępcy... 

MOBILIZACJA MILICJI FASZYSTÓW 
SKIEJ. 

Pointa Agciicia Telegraf iczna. , 

Wtedeć, 5 stycznia. 
Wiedeńskie biuro korespondencyjne 

donosi z Rzymu, że na kohierertSTł pre­
zydenta minhtrów z ministrem spraw 
wewnętrznych 1 sninistrcśi pracy, naczcl 
riym komesddntein karabinierów i na­
czelnym prezydentem pólieji postanowić 
no zmobilizować częściowo faszystow­
ską milicję kolejową celem strzeżenia' tbonem. 

kolei i stacji, Prefekci otrzymali polecr 
nie zmobilizowania milicji narodowe' 
Wszystkie podejrzane politycznie okoli­
ce mają być pod szczególnym dozorem. 

Co się tyczy, dymisji złożonej prze? 
prawicowo liberalnych ministrów Casat 
tiego 1 Sarocciego, to podobno prez. nii 
nistrów za9trzegl sobie decyzję co do tc 
dymisji. W kołach politycznych sądzą, i-
ustąpi tylko minister oświaty Cassatti 
zaś minister pracy pozostanie na swoim 
stanowisku. 

PRASA FRANCUSKA O SYTUACJI 
WE WŁOSZECH. 

Polska Agencja Telegraf iczna. 

Paryż, 5 stycznia. 
Prasa tutejsza omawia w dalszym cią 

gu przemówienie Mussoliniego. 
„Journal" stwierdza, że Mussolini 

próbuje dokonać aktu trudniejszego, n r 
dokonany przczcfi marsz rta Rzym. 

„Eclair" pisze: Mussolini wskrzesza 
Rzym antyczny. 

Wszystkie pisma podkreślają donio­
słość wypadków rozgrywających się o-
becnie we Włoszech i wszystkie są jedno 
tnyślne w tern, że Mussolini rozpoczn' 
decydującą fazę swej gry. 

SKARBY W PODZIEMIACH ŁAWRY 
PIECZERSKIEJ. 

rotsin Ce le ja Telegraficzna. 

Moskwa, 5 stycznia. 
Dosta, donosi z Kijowa, że w podzie­

miach Ławry Picczerskiej władze sowie­
ckie znalazły ukryte skarby a mianowi­
cie kilka pudów złota, 110 pudów sre­
bra, 365 djair.entów i t. d. Znaleziono 
również papiery procentowe z czasów 
przedwojennych i rewolucyjnych, warte 
ścl no-minalnsi kilku miljardów rubli, o-
raz korespondencje k l r - rewolucyjne­
go duchowieństw -patrjarcha TiJ 
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Wielka wojna w małej Albanji. 
Klany, które wyrzynają się za obce pieniądze.- Fan Noli i pułkownik Ahmed Zogu.—Zakulisowe intrygł 

Włoch i Jugosławji.—Wojna, w której zginęło 100 ludzi. 
Tirona, 28 grudnia. 

Oddawna zapewne nie mieliście już 
komunikatów z placu boju; niechaj wam 
przypomną się tedy „dobre czasy" cho--
:iaż z korespondencji z... Albanji. W to­
warzystwie kilku korespondentów wie­
deńskich i amerykańskich, walcząc z 
wszelkiemi przeszkodami w tym niego­
ścinnym kraju gór i rozbójników, dosta­
liśmy się nareszcie do Tirany, miastecz­
ka w stylu mniej więcej naszego Wą­
chocka, czy Ozorkowa, które obecnie 
jest „stolica" kraju, zajętą przez Ahmc-
da Zogu-bey'a, a dowódcą powstańców. 

Najpierw kilka słów o samym zatar­
gu. Albanji nie można brać na serjo, jako 
kraju europejskiego, choćby nawet w 
najgorszym słowa tego znaczeniu. Jest 
to właściwie grupa oddzielnych klonów, 
zwalczających się zawzięcie i różnią­
cych się zarówno rcligją (chrześcijanie 
i mahometanie), jak i tyin, od kogo biorą 
nicniądzc za koncesje i polityczne v.n!y 

całkowicie Włochom i po obecnej poraź 
ce swych wojsk uciekł do Bzindisi. W 
istocie rzeczy jednak cala sprawa przed 
stawa się nieco odmiennie, , 

gotowania i stara się je sparaliżować i 
możliwie jaknajprędzej wypędzić W ł o ­
chów z niemiłego sąsiedztwa. Naturalnie 
trzeba rzeczy te robić ostrożnie i powo-

Obóz f kwa te ra g ł ó w n a Ahmed Z O G U . 

W Albanji walczą o lepsze: Włochy 
i Jugosławja. Włochy chcą za wszelką 
cenę stanąć twardą nogą na Bałkanach, 
aby postawić w ten sposób krok naprzód 
w dziele okrążenia terytorialnego Adrja 
tyku. W tym celu Włochy popierały rząd 
Fan Noli, pomagając mu zarówno pie­
niężnie, jak i dostawami amunicji i bro­
ni. Jugosławia oddawna widzi te przy-

li, aby nie rzucać się niepotrzebnie w 
oczy. Jak wiadomo bowiem, dopiero nie 
dawno pomiędzy Mussolinim a Ninci-
cem zawarty został rzymski pakt przy­
jaźni, regulujący sprawę Rjeki, oraz 
wszystkie inne różnice polityczne i tery 
torjalnc. Po za parawanem paktu jednak 
walka wre na dobre, czego najlepszym 
dowodem jest obecna rewolucja. 

Pik ieta powstańców albańskie'., 
w górach. 

<vy (włosi i Serbowie). Jeśli dodamy do 
tego absolutny brak jakiejkolwiek kul­
tury kraju i ludzi, niedostępne góry, 

gdzie odbywają się mordercze walki i 
brak wszelkiej władzy sadowej, czy wy 
konawczej — wówczas otrzymamy zu­
pełny obraz dawniejszego królestwa 
lisięcia Wicda, późniejszego majora hu­
zarów niemieckich. Pomiędzy klanami 
rządzi nieubłagane prawo krwawej zeni 
sty i walki obecne rozpoczęły się też 
pozornie o sprawę znanego zabójstwa 
1 )elong Colemana, które zostało dokona­
ne rzekomo przy spółudziale poprzed­
niego rządu Fan Noli, który uległy był 

Powstańcom pod wodzą Ahmeda 
Zogu, Jugosławia dostarczyła broni, a 
Fan Noli oświadczył w Brindisi prasie 
po ucieczce z Walliny wraz ze wszyst-
kieml ministrami i swym sztabem gene­
ralnym, iż w wojskach powstańczych 
znajduje się około 4000 przebranych ser-
bów. Zogu natomiast kategorycznie od­
rzuca te oskarżenia i twierdzi, że lu­
dność sama wypędzi rząd morderców 
Fan Noli, gdyż podczas wszystkich walk 
nie zginęło więcej, niż 100 ludzi, co by­
łoby niemożliwe przy jakiejkolwiekbądź 
inwazji obcej. 

Tymczasem ulicami Tirany ciągną 
zbrojne obozy i człowiek powoli zatra­
ca poczucie, iż znajduje się w europej­
skim (geograficznie przynajmniej) kraju 
i to podczas t. zw. pokojowego okresu. 
Tu jednak wojny nie trwają tak długo, 
jak gdzieindziej. Za kilka dni zapewne 
wróci wszystko do normalnego biegu rze 
czy. Normalny bieg rzeczy oznacza w 
Albanji, iż za kilka miesięcy wybuchnie 
znów jakaś awantura 1 znów polegnie ze 
100 ludzi, a europejska prasa przez 
trzy dni pisać będzie o nowej albańskiej 
„rewolucji i wojnie".,. 

K. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI. 
Dzisiaj odbędzie się otwarcie nowej 

wystawy karykaturzysty Tadeusza Kle-
czyńskiego oraz prac łódzkich artystów: 
Marzyńskiego, Królówny, Rosenfeldów-
ny, Szaniawskiego i warszawskiego ma­
larza Wacława Leonharda. Dyrekcja 
miejskiej galerji sztuki, powodowana 
szlachetnością czynu, Brunona Lechow­
skiego, użyczyła gościny podróżnikowi, 
który jeszcze tylko przez parę dni bę­
dzie spełniał obowiązki kontrolera oraz 
wystawiał swe prace. Zbyt ich ułatwi 
dzielnemu malarzowi podróż naokoło 
świata, podjętą dla wygrania zakładu 
w sumie 300.000 zł., którą to kwotę ofia­
ruje p. Lechowski na ufundowanie d<omu 
artystów w Polsce. 

Jedyna L^e - j j a arŁylerji, k tórą dysponują powstańcy 
w pochodzie na Scutar i . 

Na weneckim Canale 
Grando. 

Siatka stupięćdziesięciu kanałów, na­
rzucona na wspaniały kompleks starych 
pałaców, maleńkich pałacyków i kościo­
łów — to Wenecja. Małe, w .ziutkie ka­
nały napełnione cuchnącą wodą, unoszą 
ce setki szklanych butelek, ogarków, o-
krawków, przegniłej zielcnizny. Nasz 
gondoljer wrzeszczy bezustanku w ję­
zyku, który tak podobny jest do włoskie 
go jak gwara łódzkich dorożkarzy do 
wiązanej mowy Słowackiego. 

Stoi na czubku wąziutkiej łódeczki, 
dotykając nieomal głową przewieszo­
nej przez ulicę na sznurkach brudnej bic 
lizny. Przedostajemy się przez jakiś labi 
rynt starych, poszarpanych murów, sto­
jących wprost w wodzie, pokrytych 
wstrętną ciemnozieloną pleśnią. Przez 
małe zakratowane okienka wyglądają 
dzieciaki. Mijamy z trudem jakieś barki, 
napełnione beczułkami i warzywem. Roz 
koszne przejażdżki gondolą po Wenecji 
przybierają czasem bardzo problematy 
czne formy... 

Niekiedy jednak do wąskiego kanału, 
cło San Polo, czy Baccaroli przedostanie 
(Się, jak na dno głębokiej studni jakiś pro 
miyk słoneczny... l^wówczas zabłyśnie 

stokrotnie w mętnych, zgnitych wodach 
odbije się najpiękniejszemi barwami na 
gzymsach starych domostw, nada dzi­
wny jakiś połysk brodatym wstrętnym 
mchom i wodorostom i oto z pod całuna 
brudu i zaniedbania wyłoni się prawdzi­
wa, cudowna perła miast — Wenecja. 

U starych pałaców nad Canale Gran­
do stoją, jak głuche, straże, zielone w 
dno morskie wbite słupy, gdzie uwiązu-
je się gondole. Bramy pałacowe są zam 
knięte ciężkicmi kotarami. Bajeczne 
wschodnie malowidła i freski, które rzu­
cała tu jakaś mistrzowska ręka Giovan-
ni Bellini, braci Gentile, Bordone i Piom-
bo na wspaniałe, wczesne renesansowe 
budowle. Za mrocznemi, martwemi wro 
tami kryją się może jakieś nieznane skar 
by, rabowane ręką średniowiecznych ry 
cerzy weneckich w dalekich wyprawach 
na wschód. W każdym gzymsie, może 
rzeźbionym natchnioną dłonią Lombardi 
i Sandoviuo, tkwi jakiś ukryty czar za­
mierzchłej świetności i sławy. Po tych 
wodach, tych samych, które psuje dziś 
jedynym wiosłem nasz stary i brudny 
gondoljer, płynęły wspaniałe barki do­
ży Eunico Dandolo, gdy wracał do swe­
go miasta po zdobyciu Konstantynopola 
i lud mnogi, żądny zdobyczy, złota i nie­
wolników, witał go pijanym okrzykiem 
zwycięzców. , 

I wówczas zapalały się światła w 
zmurszałych dziś pałacach, na poszczer 
bione marmury wspaniałych schodów 
rzucano kosztowne dywany wschodu i 
zgrabne małe gondole zwoziły do do 
mów wesela smukłych cavalieri i blado 
lice seniore. Strumieniami płynęły słod 

kie, przednie wina Grecji i Latinni, Cy­
pru i Sycylj i , a później na tysiącu maleń 
kich uliczkach, po cicho sunących gon­
dolach snuły się szepty miłosne, a cza­
sem ostro i krótko zabłysła wąska klin­
ga sztyletu... 

Dziś na potężnych pałacach dumnych 
patrycjuszy, gdzie niezatarte swe pic 

tno wycisnęła historja, wiszą prozaiczne 
szyldy handlów starzyzną, podrabianych 
antyków oliwy i wina. Po Canale Grandę 
sznurem ciągną gondole z podróżnemi 
manatkami Anglików i Niemców i tylko 
wieczne słońce ożywia jeszcze romanty 
czne pałace i na ich pomarszczone mury 
rzuca odblask młodzieńczego rumieńca. 
Świetne barwy załamują się, padają i 
wznoszą, mienią się wszystkicmi kolora 
mi tęczy, póki mrok nie zapadnie. 

A wówczas zapadają w swój martwy 
cień stuleci, ą po Canale Grando pły­

nie tylko wyjąc i gwiżdżąc il vaporctto, 
tramwaj-parowicc, którym za CO centy­
mów objechać można wokoło szeroką 
wodną drogę Wenecji. 

Nie lubię Bacdeckcra ani wędrow­
nych szczurów angielskich, oglądają­
cych według piastowanej w ręku czer­
wonej książki cuda Wenecji, które zdają 
się ważyć, mierzyć i wąchać każdy 
szczegół. Wychodzę z domu rano o sió 
dmej, kiedy szczury śpią jeszcze w lu­
ksusowych hotelach. Miasto budzi się. 
Stare, brzydkie kobiety kręcą się po za 
ułkach, znikają w ciemnych norach-skle 
pikach i wracają z garnkami pełnemi 
mięsa i owoców. Młode robotnice dążą 
do fabryk i biur, otulone w długie czarne 

chustki z frendzlami i ciemne ich, wiel­
kie źrenice, równo zakreślonemi brwia­
mi dziwią się rannemu spacerowi cu­
dzoziemca. Kupcy podnoszą ciężkie ża­
luzje swych sklepów i głośno rozmawia­
ją z sobą poprzez uliczkę. Z za szyb wy­
stawowych ukazują się wspaniałe, zło­
tem tłoczone skóry, o przepysznych bar 
wach jedwabie, góry rżniętych korali 
i gem, naszyjniki z mozaiki, masy naj­
cieńszego, ozdobnego szkła i nieznanej 
gdzieindziej filigranowej porcelany. 

Tak w rannych godzinach wygląda­
ła zapewne stara, dawna Wenecja, ta, 
która ginie we dnie i wieczorem za ha­
łaśliwym zgiełkiem przybyszów i żeru­
jących wśród nich tuziemców. 

Wchodzę w jakąś boczną uliczkę, 
gdzie środkiem leniwe wody toczy za­
pomniany odludny kanał i śmiało wni­
kam do wnętrza jakiegoś domostwa. 
Marmur schodów pokruszył się i zezer-
niał. Na dole jakaś wielka sala niby 
rzymskie atrium z niszami, w których 
stoją posągi z poobtłukiwanemi nosami, 
i błotem, wrosłym w kamienne kędziory 
Z boku małe drzwi, kute w fantastyczny 
wzór artystycznych floresów, do poło­
w y zżarte rdzą wieków. Na drzwiach 
nowa mosiężna tabliczka: „Lodovico Pa 
zenti, Lcgnami". Handlarz drzewem. 

Oglądam dom jeszcze zzewnątrz. Na 
starym murze niewielka tabliczka: 
„Qui habitava Dante Alighcri" — tutaj 
mieszkał Dante. 

Mieszkają ludzie, którzy wrośli, jafc 
brud, w kamienne kształty pomników 

(D. c. n.) 
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Rezygnacja prezydenta 
Cynarskiego. 

Jak się dowiaduje „Republika'* z do 
brze poinformowanego źródła prezydent 
miasta Łodzi pan Marjan Cynarski rezy­
gnuje z zajmowanego stanowiska i prze 
chodzi w szeregi notarjatu. 

Aresztowanie 30 włamywaczy. 
Chodzi o k r a d z i e ż w p o s e l ­

s t w i e c z e s k o - s ł o w a c k i m . 
W związku z włamaniem się złodziei 

do poselstwa czesko-słowackiego przy 
ul. Moniuszki i rozbiciem tam przez nich 
kasy, z której zrabowano ważne doku­
menty, władze śledcze prowadząc ener 
giczne dochodzenie aresztowały dziś w 
nocy 30 notorycznych włamywaczy kas. 
Osadzeni w areszcie przy urzędzie śled­
czym włamywacze rozpoczęli dziś na 
znak „protestu" głodówkę. 

ZJAZD W SPRAWIE PODATKU OB­
ROTOWEGO. 

Dnia 26 bm. odbędzie się w Warsza­
wie zjazd zrzeszeń kupieckich Rzeczy­
pospolitej w sprawie nowelizacji podat­
ku przemysłowego. Na zjazd ten zarząd 
centralnego związku kupców i przemys­
łowców deleguje przedstawicieli wszyst 
kich sekcji. b. 

PIENIĄDZE USZKODZONE MOŻNA 
PRZYJMOWAĆ. 

Łódzka filja banku polskiego infor­
muje nas, iż obawy przed przyjmowa­
niem uszkodzonych biletów złotowych 
są niczem nie uzasadnione, jak również 
wszelkie na tem tle wynikające nieporo 
zumienia, gdyż wszystkie oddziały ban­
ku pol&kiego wymieniają bilety lekko 
uszkodzone, naddart'., pęknięte, popla­
mione, lecz posiadające wszystkie nume 
ry i podpisy — bęz żadnych potrąceń i 
ograniczeń. 

Bilety więc takie winny być przez 
Wszystkich bez wahania przyjmowane, 

a bilety z uszkodzoną numeracją, pod 
pisami hib wykazujące brak około jednej 
czwartej części odcinka, winny być wy­
mienione w oddziałach banku polskie­
go, p. 

TYDZIEŃ PROPAGANDY PRACOW­
NIKÓW HANDLOWYCH. 

W sobotę dnia 10 bm. wielkim wie­
cem rozpoczyna się: tydzień propagandy 
związku zawodowego pracowników han 
dlowych i przemysłowych (Sienkiewi-
cza 22). 

W ciągu tego tygodnia odbywać się 
będą co dzień zebrania pracowników po 
szczególnych branż, a w sobotę nastąpi 
zakończenie tygodnia zabawą w lokalu 
Swiązku. 

GAZETA POLICJI I ADMINISTRA 
CJI PAŃSTWOWEJ. 

P. Bolesław Kmiecik, sekretarz 7-go 
tomisarjatu p.p. został łódzkim kores 
pondentem „Gazety Administracji Po­

licji Państwowej". 

Centralna szwalnia miejska. W myśl 
nchwały magistratu, z dn. 2 stycznia r. b. 
wydział opieki społecznej przejął od wy 
działu zdrowotności publicznej szwalnię 
miejską. W związku z powyższem wy­
dział opieki społecznej zreorganizował 
fzwalnię, która obecnie będzie zaspaka­
jać potrzeby wydziałów opieki społecz­
nej i wydziału zdrowotności publicznej. 
Centralna szwalnia miejska znajduje się 
Pny ul. Łąkowej nr. 36. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś popołudniu doskonała komedja 

Krzywoszewskiego „Zmartwienia pana 
Hamelbeina" urozmaicona numerami 
śpiewnemi, wieczorem paryska- pełna 
humoru i pikanterji komedja Picarda 
„K ik i " z pp. Jarkowską, Halską, Tatar­
kiewiczem i Krotkem w rolach głównych 

Jutro premjera niezwykle ', ciekawej, 
głębokiem sztuki Hązenklozera „W za­
światy", która ściągnie do teatru kwiat 
iulturalny Łodzi, pragnący zapoznać sis 
z arcydziełem nigdy niegranego w Pol­
sce znakomitego dramaturga współcze­
snych Niemiec. Sztuka „W zaświaty" ma 
20 odsłon. Obsadę ról głównych tworzą 
pp. Starska i Nowakowski, w którego 
niezawodnych rękach spoczywa reży-
serja sztuki. Inscenizacja i dekoracje po­
mysłu p. Kudewicza. Przedstawienie po­
przedzi prelekcja o autorze tej niezwy­
kle interesującej nowości, którą wygłosi 
p. Walden. 

W czwartek i piątek „W zaświaty". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś we wtorek dn. 6 b. m. o godz. 

4-ej popołudniu arcywesoła komedja w 
4-ch aktach polskiego satyryka K. Za­
lewskiego ,,Oj mężczyźni, mężczyźni" w 
wykonaniu pp. Bronowskiej, Żeromskiej, 
Szczepańskiej, Staniewskiej oraz pp. Pi­
larskiego, Milczewskiego, Puchalskiego, 
Góreckiego i Gałeckiego, 

Wieczorem o godz. 8.15 „Czartowska 
Ława" ludowy wodewil w 4-ch aktach 
J. K. Golasiewicza ze śpiewami i tańca­
mi, który wkrótce schodzi z repertuaru, 
ustępując miejsca głośnemu dramatowi 
W. Sieroszewskiego „Bolszewicy". 

DZISIEJSZY SPEKTAKL W CYRKU 
CINISELLEGO. 

Ostatni program nr. 9 (noworoczny) 
cieszy się zasłużonem powodzeniem. 

Nic dziwnego zresztą, gdyż dyrekcja 
cyrku rozpoczęła rog programem pier­
wszorzędnym pod każdym względem. 

Na specjalne wyróżnienie zasługują w 
tym programie: trupa Bouhair, popisująca 
się nieporówhanemi i w Łodzi dotych­
czas niewidlianemi grami ikaryjskicmi; 
niesamowite popisy akróbatów na nie-
siodlanych koniach; świetna trupa żong-
lerska 5 Weltson (najlepsi żonglerzy, ja­
kich Łódź wogóle w ostatnich czasach 
widziała). Następnie taki występ jak pro 
dukcje kapitana Griffa muszą zaintere­
sować każdego bywalca cyrkowego. 

Poza powyżej wskazanemi numerami 
mamy w programie nową tresurę koni 
dyr. Cinisellego, popisy nieporównanych 
komików Marc i Eddy oraz świeżo za­
angażowanych Lepomme i Koko. Zamy­
kają program występy pozostałego ze­
społu cyrkowego (tańce, humor i t, p.). 

Dzisiaj dwa przedstawienia: popołu­
dniowe i wieczorowe. 

olśni wkrótce Lodź 

w fascynującym 8 aktowym 
dramacie erotycznym 

„Listy miłosne 
baronowej S...w 

Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem 
mój kochany mąż, nasz drogi syn, brat i szwagier 

B. P. 

Moryc Urowicz 
p r z e ż y w s z y 3 5 lat . 

Techn ik dentys tyczny . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś we wtorek, 
dnia 6 stycznia o godz. 1-ej pop. z domu żałoby przy ul. Zawadzkiej 
Ns 19. O czem w nieutulonym żalu zawiadamia stroskana 

Żona i rodzina. 

W środę, dn. 7 stycznia 1925 r. o g. 12 1 pól po pol., w drugą bolesną rocznicę 
śmierci, odbędzie się nabożeństwo żałobne w Synagodze .Bykur Cholira' przy Placu 
Wolności 10, za duszę nieodżałowanej żony 1 najukochańszej matki 

i l 
na które krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają 

M ą ż i dz iec i . I 

Pięciu łodzian oszukało 
pruski bank państwa na kilkadziesiąt miljonów złotych 

Aresztowani spekulanci berlińscy 
bracia Barmatowie. którzy łącznie z 
Kutiskerem oszukali pruski bank pań-
twowy na kilkadziesiąt miljonów narek 

złotych pochodzą z Łodzi, 
Zowią się oni Daniel, Herzscl, Izaak, 

Salomon i Jankiel Barmatowie. 
Do Berlina przybyli oni podczas woj 

ny drogą pośrednią na Holandję 
W Holandji zdołali otrzymać obywa 

telstwo holenderskie. Ich spekulacje ży 
wnościowe były tak dla nich korzystne, 
żc wyrośli na wielkich miljonerów. Naj­
starszy z nich kupił sobie wspaniały za 
mek na wyspie S/mwancnwerdcr na je­
ziorze Wannsee. 

„Rasputin" uciekł z Łodzi 
gdyż zainteresowała się nim prokuratura. 

Przed niedawnym czasem donosiliś­
my o niejakim Berberze z ul. Nowo-
cęgielnianej, który w ciągu 6 lat udawał 
cudotwórcę w ten sposób, iż od bezdziet 
nych kobiet wyłudzał olbrzymie sumy 
pieniędzy, a kobiety te po tajemniczej 
wizycie sam-na-sam z rabinem doczeki-
wały się potomków. 

Po ujawnieniu działalności łódzkiego 
Rasputina, wysłał on na miasto całą sfo­
rę agentów, którzy wazem wobec do­
wodzili, że „rabin" jest rzeczywiście cu­

dotwórcą, a zgłaszające się do niego ko­
biety dzięki jego modłom urodziły dzieci. 

Ostatnio jednak działalnością „cudo-
twórcy" zajęła się prokuratorja, wobec 
czego postanowił on zbiec. 

Przed paru dniami w nocy „rabin" 
zgoliwszy sobie brodę, przebrany w euro 
pejskie szaty wyjechał na dworzec i ślad 
za nim zaginął. 

Warto zaznaczyć, że na wezwanie 
rabinatu łódzkiego Berber nie odpowia­
dał, tłumacząc się ciężką chorobą, (b) 

Umowy o wpłacaniu podatku majątkowego 
zostały przez ministerstwo skarbu rozwiązane. 

Łódzka izba skarbowa otrzymała z 
min. skarbu pismo następującej treści: 

„Nawiązując do okólników z dnia 5 
lipca 1924 roku ministerstwo skarbu ko­
munikuje, że wszystkie umowy w przed 
miocie uiszczenia podatku majątkowego 
w roku 1924 na warunkach specjalnych, 
zawarte z poszczególnymi przedsiębior­
stwami, względnie grupami przemysłowe 
mi należy uważać za rozwiązane, a od­
nośnych płatników, którzy uiścili dobro­
wolnie zaliczki w obcych walutach, Y-zgl. 
wekslach, należy traktować na zasadach 
ogólnych. 

Celem ściągnięcia przypadającej od 
wspomnianych płatników różnicy pomię 
dzy kwotami dobrowolnych zaliczek a 
wysokością płatnych w roku 1923 i 1924 
Zaliczek i rat podatku majątkowego (1 
i 2 zaliczki — 1 i 2 raty) zarsądza się 
co następuje: 

Na podstawie zapisków, założonych w 
myśl okólnika I...D.O.P. 2830-5 wyprowa 
dsą właściwe db powyższych płatników 
władze podatkowe wspomnianą różnicę 
i zawiadomią o jej wysokości odnośnych 
płatników, przesyłając im szczegółowe 
obliczenie, zawierające: 1) wyszczególnię 
nur poszczególnych nałeżnom, 2) wyso­
kości wpłat w jednaj kwocie, 3) przy­
padającą do zapłaty różnicę. Zauważa 
sio pr/.ytc.n, iż ogólna suma należności 
nic może przekraczać 100 procent pro­

wizorycznego wymiaru. 
^ Wymienioną wyżej różnicę winni pła­

tnicy uiścić dp dnia 10 lutego 1925 roku 
wraz z odsetkami za zwłokę w wyso­
kości 1 proc. miesięcznie od dnia 1 sty­
cznia 1925 roku. 

W razie niewpłacenia w powyższym 
terminie należnej różnicy przystąpią wła 
dze podatkowe niezwłocznie do przy­

musowego jej ściągnięcia wraz z koszta­
mi egzekucyjnymi i karami za zwlokę, l i -
czonemi w wys, 4 proc. miesięcznie, po­
cząwszy od 10 lutego 1925 roku. 

Jednocześnie min, skarbu upoważnia 
prezesów izb skarbowych do rozkłada­
nia na uzasadnione prośby powyższych 
płatników należności z roku 1924 na ró­
wne raty miosięczne, z których ostatnia 
winna być uiszczona najpóźniej do dnia 
21 maja 1925 roku. 

Powyższe ulgi winny być stosowane 
w wypadkach udowodnionej niemożliwo 
ści uiszczenia podatku w terminie do dnia 
10 lutego 1925 roku. 
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Pierwszy spektakl odbył się w aptece Gorfeina przy 

spuszczonej kurtynie 
i przyniósł „gościom" 2 tysiące złotych. 
Gdy personel apteki Gorfajna przy 

ul. Wschodniej nr. 54 przybył wczoraj 
do pracy, zauważył, że kłódka, na którą 
drzwi były zamknięte, są naruszone i 
zdradzały gospodarkę niepożądanych 
gości. 

Po otworzeniu drzwi w pierwszym 
pokoju wszystko stało na swoim miejscu, 
lecz jakież było przerażenie pracowni­
ków, gdy ujrzeli w gabinecie właściciela 
apteki rozbitą kasę ogniotrwałą. 

Zaalarmowany właściciel przybył na­
tychmiast i skonstatował brak 2 tysięcy 
złotych. 

0 włamaniu zawiadomiono urząd 
śledczy, który natychmiast wydelegował 
na miejsce swych funkcjonarjuszy i oni 
stwierdzili, że kasiarze dokładnie upla-
nowalS rabunek, wiedząc, iż w nocy 
z niedzieli na poniedziałek w aptece nie 

ma dyżuru. 
Z początku kasiarze usiłowali wejść 

przez drzwi zapasowe, lecz następnie 
plan swój zmienili, w-edząc, iż apteka 
posiada własną piwnicę, graniczącą z lo­
kalem apteki. 

Przy pomocy wytrychów, kasiarze 
weszli do piwn'cy, gdzie wyłamali ścia­
nę, skąd po schodkach weszli do apteki 
i przez laboratorjum dostali się do ga 
binetu mieszczącego kasę. 

Bandyci rozpruli opancerzoną ścianę 
kasy, wyjęli gotówkę, a następnie tą sa­
mą drogą zbiegli. 

Jak się okazuje, kradzieży dokonała 
szajka specjalistów, przybyła do Łodzi 
na gościnne występy, wobec czego u-
rząd śledczy rozpoczął energiczne po­
szukiwania, w celu unieszkodliwienia 
nieproszonych gości, (b) 

Zasiłki dla bezrobotnych wypłacane są 
we właściwym czasie. 

Wyjaśnienie zarządu obwodowego funduszu bezrobocia 
Wobec ukazania się w miejscowych 

dziennikach całego szeregu notatek, 
z których wynika, że w Łodzi nie są we 
właściwym czasie wypłacane zasiłki, za 
rząd obowodowy funduszu bezrobocia 
w Łodzi niniejszym podaje do publicznej 
wiadomości, że — zgodnie z art. 13 usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia — wypłata zasiłków odbywać 
się możtf tylko za tydzień ubiegły, a nie 
za tydzilń bieżący, tembardziej zaś przy 
szły. Ponieważ w Łodzi pobiera zisiłki 
około 22.000 osób, wypłata trwać z ko­
nieczności musi cały tydzień, aż do na­
dejścia czasu wypłaty następnej raty za­
siłku. 

Z tego względu domaganie się bez­
robotnych wypłaty zasiłków naprzód, 
jak to np. miało miejsce podczas ostat­
nich demonstracji w magistracie, nie ma 
uzasadnienia prawnego, ze względu zaś 
na formę, w jakiej się przejawia i na fró-
dło, z jakiego pochodzi, tembardziej nie 

- X X -

Sprawa realizacji budowy kanalizacji 
i wodociągów 

wciąż pozostaje w zawieszeniu. 
W sobotę, dnia 3-go bm. pod prze­

wodnictwem p. wiceprezydenta inż. Wo 
jewódzkiego, odbyło się kolejne posie­
dzenie Komitetu Budowy Kanalizacji i 
Wodociągów. 

Rozpatrywano przediewszystkiem 
/prawy zaofiarowanych pożyczek, przy 
czem wyjaśniło się, że kapitaliści amery 
kańscy jako zasadniczy procent dla Pol­
ski przyjęli stopę 8 proc. przy parytecie 
emisji — Pożyczki te jednak udzielane 
są na warunkach krótkiej (10—15 lat) 
amortyzacji. Z tego właśnie względu Ko 
mitet uznał że wiązanie się z kapitali­
stami zagranicznymi na podobnych wa­
runkach byłoby dla miasta, niekorzyst­
ne. Nie zrywając więc kontaktu z ofe­
rentami amerykańskimi, postanowiono 

jednak pozostać narazie na stanowisku 
wyczekującem. 

Przy omawianiu sprawy dostaw wy­
szedł na jaw szczegół niezmiernie charak 
terystyczny, że np. pośrednicy, ofiarują 
cy dostawę kamionki doliczali sobie w 
ofertach do 100 proc. „za usługi". Dzię­
k i wydelegowaniu p. naczelnego inży­
niera Skrzywana na miejsca produkcji 
mahinacje żarłocznych pośredników zo­
stały zdemaskowane i magistrat będzie 
zawierał umowy bezpośrednie z produ­
centami. To samo mniej więcej skonsta­
towano i w sprawie dostawy innych ma­
teriałów budowlanych. 

Poza tem na posiedzeniu sobotniem 
poruszono jeszcze szereg drobniejszych 

| spraw bieżących i organizacyjnych. 

„ŚWIAT". 
Ostatni numer warszawskiego „Swia 

ta" z okazji Nowego Roku ukazał się 
w świątecznej szacie i zawiera wiele bo­
gatych ilustracji, moc aktualnych zdjęć 
[m. in. i z Łodzi) oraz artykuły Jana Lo-
rentowicza, Jana Kucharzewskiego Boy 
Żeleńskiego, Kiedrzyńskiego i w. in. — 
W dziale „Romans i powieść" rozpoczę­
ł o druk powieści Kaden-Bandtowskiego 
„Czarne skrzydła". 

„Świat" w roku 1925 rozpoczął pod 
redakcją naczelną Stefana Krzywoszew-
ikiego 20 rok istnienia i jest dziś bez­
sprzecznie pierw szem pismem ilustrowa-
nem w Polsce. 

Na gruncie łódzkim „Świat" tembar 
dziej zasługuje na jaknajszersze rozpow 
szechnienie, gdyż jest to jedyne wydaw 
nictwo ogólnopolskie, które interesuje 
się sprawami naszego miasta i poświęca 
im wiele miejsca. Jak wiadomo, posiada 
ono tutaj swe przedstawicielstwo, które 
ze swej strony stara się jaknajbardziej 
zainteresować sałą Polskę potrzebami 
interesami Łodzi 

Z dniem 1 grudnia r. trb. zaczął wy­
chodzić pod redakcją Jana Wojtyńskiego 
stały miesięcznik propagandystyczny w 
formie dodatku do „Świata". Pierwszy 
numer tego dodatku poświęcony był 
sprawom szkolnictwa Łodzi. Następny 
numer poświęcony będzie ogólnym po­
trzebom i zagadnieniom naszego grodu i 
ukaże się w końcu stycznia. 

REHABILITACJA. 
Mateusz Rzeźnik, właściciel firmy 

„Najtańsza Chrześcijańska sprzedaż ma 
nufaktury M. Rzeźnik", skazany przez 
sąd okręgowy w Łodzi dnia 16 lipca 1924 
roku na 1 rok więzienia z artykułu 591 
k. k. został wyrokiem sądu apelacyjnego 
W Warszawie uniewinniony. 

ODCZYT W ŁÓDZKIEM STOW. 
CHEMIKÓW. 

W ubiegłym tygodniu dr. S. Borze-
kowski wygłosił w polskiem towarzy­
stwie chemicznem w Łodzi ciekawy od­
czyt o nowej metodzie wyrobu sztucz­
nego jedwabiu. Licznie zebrane grono 
chemików z nadzwyczajnem zaintereso­
waniem wysłuchało wywodów prele 
genteu 

ma żadnego uzasadnienia. Ponieważ w 
ciągu bieżącego tygodnia oraz przyszłe­
go wszyscy uprawnieni bezrobotni otrzy 
mają zasiłek do 31 grudnia 1924 r., wy­
płata następnych rat rozpoczęta będzie 
dopiero w dniu 12 stycznia 1925 roku 
za okres czasu od 1 do 4 stycznia 1925 r. 
(13 rata dodatkowa) i od 5 do 11 stycz­
nia 1925 r. 14 rata). Również kontrola 
bezrobotnych jest uregulowana ustawo­
wo i każdy bezrobotny obowiązany jest 
poddać się jej. 

ILE ZASIŁKÓW WYPŁACONO BEZ­
ROBOTNYM. 

Jak nas informuje zarząd obwodo­
wego funduszu bezrobocia, w okresie od 
29 grudnia do 31 grudnia wypłacono 
7014 bezrobotnym sumę 2B.056 zł., acz­
kolwiek suma ta winna była być wypła­
cona do dnia 5 stycznia. 

Obecnie zarząd funduszu bezrobocia 
nie zalega w wypłacie żadnych rat. (b) 

Wypłata zapomóg bezrobotnym 
pracownikom umysłowym. 

W środę 7-go bm. w lokalu Stowarzy 
szenia Handlowców Polskich ul, Piotrko 
wska 108 o godzinie 15-ej odbędzie się 
wypłata pożyczek pracownikom umysło 
wym, którzy zarejestrowali się w Pań 

Po pożyczki należy zgłaszać się oso 
biście z różową legitymacją Państwowe 
go Urzędu Pośrednictwa Pracy w Łodzi 
oraz z dowodem osobistym, względnie z 
innym zaświadczeniem urzędowem 

stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy stwierdzającem tożsamość osoby upra 
w dniach: 2 i 3 stycznia br. wnionej do pobrania pożyczki. 

JEDNOGODZINNY STREJK PROTE­
STUJĄCY W WIDZEWSKIEJ MANU­

FAKTURZE. 
Na tle prawidłowości i wysokości wy 

płat za urlopy wybuchł zatarg między 
administracją Widzewskiej Manufaktury 
i robotnikami. 

Ponieważ administracja nie uwzglę­
dniła przesądzonych już spraw należno­
ści ża okresy urlopowe, — robotnicy po­
stanowili przeprowadzić jednogodzinny 
strejk zmianami rozpoczynając pierwszą 
zmianą od godz. 9 do 10 przedpoł. dnia 
wczorajszego. 

Równocześnie nastąpiła interwencja 
przedstawicieli związków fobotniczch. 

Demonstracja miała przebieg zupeł­
nie spokojny. p. 

Z komisji radzieckich. W środę dnia 
7-go b. m. w lokalu rady miejskiej odbę­
dzie się posiedzenie komitetu budowy 
pomnika dla „Dzieci łódzkich". 

W czwartek, dnia 8-go b. m., odbę­
dzie się posiedzenie konwentu senjorów. 

8°| 0 BALETY SKARBOWE SERJI I I . 
Na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 paź­

dziernika 1924 r. i rozporządzenia ministra skarbu z dnia 29 grudnia 1924 r. 
zostały wypuszczone z dniem 1 stycznia 1925 r.: 

8 - m i o proc. B i le ty S k a r b o w e Ser j i I I 
w odcinkach po 

2 6 I 1 0 0 złotych 
z t e r m i n e m p ła tnośc i w dn iu 1 k w i e t n i a 1 0 2 5 r o k u . 

Odsetki są płatne z góry przez potrącenie od sumy imiennej biletów 
Bank Polski będzie eskontował bilety skarbowe według stopy 9 proc. 
w stosunku rocznym. 

Bilety Skarbowe wolne są od podatku od kapitałów i rent. 
S p r z e d a ż 8 -proc . B i l e t ó w S k a r b o w y c h Ser j i I I 

o d b y w a ć s ię b ę d z i e z a g o t ó w k ą : 
W Banku Gospodarstwa Krajowego, Pocztowej Kasie Oszczędności, 

Państwowym Banku Rolnym, Banku Handlowym w Warszawie, Banku 
Związku Spółek Zarobkowych, Polskim Banku Przemysłowym, Banku 
Cukrownictwa, Banku Dyskontowym Warszawskim, Banku dla Handlu 
i Przemysłu w Warszawie, Banku Kwilecki Potocki i S-ka, Banku Mało­
polskim, Banku Przemysłowców T. A. Poznań, Banku Przemysłowców 
Polskich, Banku Przemysłowym w Warszawskim, Banku Towarzystw 
Spółdzielczych, Banku Zachodnim, Banku Ziemiańskim, Banku Zjednoczo­
nych Ziem Polskich, Polskim Banku Handlowym, Powszechnym- Banku 
Kredytowym, Powszechnym Banku Związkowym w Polsce, Warszaw­
skim Banku Zjednoczonym, Wileńskim Banku Rolniczo-Przemysłowym, 
Ziemskim Banku Kredytowym, Akcyjnym Banku Związkowym we Lwo­
wie, Akcyjnym Banku Hipotecznym we Lwowie, Banku Kratochwill ot 
Pornaczyński w Poznaniu, Banku Ziemian we Lwowie, Banku Śląskim 
w Katowicach, Śląskim Banku Eskontowym w Białcj-Bielsku, Śląskim 
Banku Przemysłowym w Białej-Bielsku i w oddziałach tych instytucji. 

Wypłata za 8 proc. Bilety Skarbowe Serii I I będzie uskuteczniana oka­
zicielowi : 

od dnia 1 kwietnia 1925 r. do dnia 30 września 1925 r. przez Centralną 
Kasę Państwową i wyżej wymienione instytucje przeprowadzające sprze­
daż, poczynając zaś od dnia 1 paź-dziernika 1925 r. tylko przez Centralną 
Kasę Państwową. 

p o p o ł u d n i o w e 0 s. 4 1 p ó i 
i w i e c z o r o w e 0 g . s i p ó i 

12 sensacyjnych 
— atrakcji. — 

w wykonaniu artystów 
— światowej siawy. ~ 

J M 
H«Sr 

Z Uzdrowiska, Kancelarja Instytucf 
zawiadamia, że zapis chorych na wyjazd 
na sezon I-szy dla kobiet do Uzdrowi­
ska odbędzie się w czwartek dnia 8-go 
stycznia 1925 roku o godz. 3-ej popo­
łudniu. 

Kandydatka winna się zgłosić w kas 
celarji przy ul. Cegielnianej nr. 57 z do. 
wodem osobistym, w oznaczonym ter­
minie. 

Wezwanie. 
Niniejszym wzywamy pana 

z a m i e s z k a ł e g o przy u l . P o ł u d n i o w e j 2 8 
do zwrotu w ciągu 24 godzin należnej nam 
z a dos ta rczoną w dn iu 2 8 czerwca 
1 9 2 3 r o k u b i e l i z n ą , k t ó r a s t a n o w i ł a 
w y p r a w ą córk i Jego 

s u m y kor . aust r . 2 . 4 0 0 . 0 0 0 
wraz z odsetkami prawneml, w przeciwnym 
razie skierujemy sprawę na drogę sądową. 

A l f r e d We iss , Pau l K o l l m a n 
Wien I I , Czernlngasse 7. 



R E P U B L I K A 
Strona 5. 

astro!a żywiołowa w Euro 
Olbrzymia .nawałnica 
W Krakowie j e t 18 

Berlin, 5 stycznia. 
(Sp. sł. tel. Rc rb l i k i ) . 

Po fali zimowych „upałów", które 
trwały w Europie centralnej od dłuższe­
go czasu, przyszła kolej na burze. 

Na całym wybrzeżu północno-riie-
fnieckim panowała wczoraj wielka na­
wałnica. Wicher powyrywał kominy, po 
zrywał dachy. Z Frankfurtu donoszą, że 
ruch kolejowy został wstrzymany. W la­
sach Schwarzwaldu panuje wielka śnie­
życa, która pozasypywała wioski. Od 
dłuższego czasu mieszkańcy Schwarz­
waldu nie pamiętają takiej nawałnicy. 

Nieustanne deszcze, które padają w 
okręgu Ruhry spowodowały powodzie. 
Ulice miast i miasteczek zalane są wo­
dą, W niektórych kopalniach przerwano 
skutkiem powodzi pracą. Zagłębie Ruh­
ry robi wrażenie jednego wielkiego oce­
anu. 

Podobne wiadomości dochodzą z 
państw bałkańskich. Trwająca na Łotwie 
od trzech dni gwałtowna burza, wyrzą­
dziła wielkie szkody w wielu miejsco­
wościach. Z Libawy donoszą, że komuni 

szaleje nad Niemcami i Łotwą. — Zagłębie Ruhr pod wodą. — 
stopni gorąca. — Wisła rusza lody pękają. — Smutne horoskopy 

na przyszłość. 
kacja okrętowa i połączenie telefonicz­
ne zostało przerwane. Z powodu wvlewu 
rzeczki Daugawy w pobliżu Rygi, znałaz 
ły się pod wodą F° l a i a "kody przez 
wylew wyrządzone są olbrzymie. 

W Polsce jesteśmy jeszcze jednak 
pod panowaniem dobrej pogody. 

Krakowski korespondent „Republi­
ki" {detonuje; 

Krakowskie obserwatorium zanoto­
wało v/ dniu wczorajszym temperaturę 
plus 16 stopni Celsjusza w Krakowie. 
Jest to wypadek, nie notowany od 100 
lat. 

* * 
. * 

Wisła rusza.., Telefonuje nam o tym 
nasz warszawski korespondent: 

Niesforna w tym roku aura przynio­
sła nam szereg niespodzianek w postaci 
suchej jesieni i niezwykle ciepłej zimy. 
Niebywale jąW na o*.ycy.eń temperatura 
znów mrozy. W pokrywie lodowej po­
tworzyły się liczne kanały, wolne od lo 
du, długie nieraz na kilkanaście kilome 
trów. 

Według opinji metreologów pol­
skich po obecnym okresie ciepła nastą­
pią wieBris mrozy. Przy obecnej drożyź-
nie węgla — horoskopy niewesołe... 

* 
Z Gdańska również przychodzą ka­

tastrofalne wieści. Agencja Wschodnia 
donosi: 

Gdańsk został ubiegłej nocy nawie­
dzony przez potężny orkan, który — 
szalejąc dotychczas nad Anglja i Niem­
cami, skierował się nad wolne miasto. 

Siła wichru dochodziła do rozmia­
rów oddawna tutaj niespotykanych. Mi­
mo to żadnych poważniejszych uszko­
dzeń w mieście ani w porcie nie skon­
statowano. 

Wichurę przeplatał gęsto deszcz. 

Petersburg znowu dotknięty został 
powodzią. Newa wystąpiła z brzegów. O 
godz. 9 rano zanotowano przybór wody 
wyższy od normalnego poziomu o 7 stóp 
i 7 cali. Woda zalała dzielnicę miasta, 
jak: Wyspę Bazylego, stronę petersbur­
ską, dzielnicę moskiewsko-narską, oraz 
centralne części miasta. 

O godz, 10 woda poczęła opadać, 
stopniowo. Wskutek klęski powodzi u-
cierpialo 10 zakładów przemysłowych. 
Wobec energicznej akcji ratunkowej, 
uniknięty poważniejszych szkód i pani­
ki. 

DZIECI POLSKIE OFIARAMI POWO­
DZI WE FRANCJI. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 5 stycznia. 

„Pelit Parisien" pisze o powodziach 
w północnej Francji, podaje wiadomość, 
jakoby w okolicy Bruay utonęło wiele 
dzieci robotników polskich. 

POWÓDŹ WE FRANCJL 
Paryż, 5 stycznia. 

„Le Journal" donosi, że podczas po­
wodzi zostały zalane dwa rajasta Brela-
nji, a mianowicie Guiperlo oraz Morlax. 
brak opadów śnieżn ter. i tp. objawy są 
powodem licznych dociekań. 

W dniu wczarajszym powtórnie ru­
sza już w rb. Wisła, która dwukrotnie 
zamarzła już w krótkim przeciągu cza­
su. Cienka skorupa lodowa popękała i 
lada chwila spłynie, o ile nie nastąpią 

Pożar fabryki Wiślickiego. 
Snłnneła w nocy cała przędzalnia wigonji. 

Straty wynoszą około' 70,000 dolarów. 
Co powiedział „Republice" p. komendant Szajbler. 
Wczoraj o godz, 1-ej w nocy został] 

zaalarmowany centralny oddział (II) 
straży ogniowej wezwany do płonącej 
fabryki Wiślickiego przy ul. Gdańskiej 
nr. 138 (róg Anny). 

Niebawem na miejsce pożaru wyje­
chały również pozostałe oddziały stra-
fcy, a mianowicie: 3,, 4, 5, 6, 8, 10, 1 i 9. 

Fabryka Wiślickiego obejmuje wielki 
zabudowany kwadrat, przyczem w tylnej 
oficynie mieściła się przędzalnia odpad­
ó w wagonowych. 

W tym właśnie gmachu na 4 piętrze 
Wybuch} pożar z niewiadomych przy­
czyn o godz. 12 i pół i zauważony zo­
stał przez okolicznych mieszkańców, 
którzy zaalarmowali straż. 

Wkrótce, pomimo natychmiastowe) i 
energicznej akcji pożarnej pod kierownic 
lwem pp, komendantów Grohmana i 
Szajblera, płomienie ogarnęły cały 
gmach tylny (ołieynę poprzeczną), tak 
iż nie mógł być uratowany nawet par­
ter. 

Wszystkie maszyny, utensylja i surow 
Ce spłonęły doszczętnie, 

WYWIAD Z KOMENDANTEM 
SZAJBLEREM, 

O godz, 3-ciej w nocy udało się 
nRepublice" uzyskać rozmowę z p. ko­
mendantem Szajblerem na podwórzu 
Płonącej fabryki, w obliczu ściany, gro­
żącej każdej chwili zawaleniem się. 

— P. komendancie! Jakie, zdaniem 
Pańskiem, są przyczyny pożaru? 

•— Tego nie mogę jeszcze ustalić. 
botnicy wyszU z pracy o godzinie 2-ej 
Po południu. Wybuch pożaru nastąpił 
T'opicro po 11-tu godzinach, 

— Czy uda się coś jeszcze uratować? 
— Przędzalni wigoniowej nie uratuje 

jj 1* żadna siła ludzka Natomiast zdoła-
IKtoy w zupełności zabezpieczyć oiiey-

AM BAS AD ORZ Y U KANCLERZA 
MARKSA. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Berlin, 5 stycznia. 

Dziś o godzinie 12.30 w południe am­
basadorzy Anglji, Francji, Włoch, Japo-
nji, oraz belgijski wręczyli kanclerzowi 
Marksowi z polecenia swych rządów no­
tą zbiorową w sprawie opuszczenia stre 
ty kolońskiej. 

ny boczne oraz front, postawione przez 
sihie oddziały strażaków. 

Również i sąsiadująca fabryka Kalle 
ra jest zupełnie bezpieczna. Oczekuje­
my z chwili na ckw.'lę upadku ściany 
przędzalni i prawdopodobnie runie ona 
na wewnątrz przytłaczając sobą szcząt­
ki maszyn. 

** 
* Tymczasem strażacy pracują bez 

wytchnienia, zlewając potokami wody 
płonące mury. 

Wodę przywożono aż z ulicy Prze­
jazd beczkami. 

Zaczyna padać deszcz. Pomimo noc­
nej pory, tłumy ciekawych oblegają są­
siadujące ulice. 

Do miejsca pażaru policja przepusz­
cza jedynie za okazaniem legitymacji u-
rzędowych i prasowych. 

Na teren pożaru przybyli przedsta­
wiciele prokuratorji oraz 'wyższych 
władz bezpieczeństwa publicznego z pp.: 
inspektorem Niedzielskim, nadkomisa­
rzem Izydorczykiem, komendantem Ra-
zumskim oraz komisarzem Solskim na 
czele. 

W toku rozmowy z przedstawicielami 
władz pada pytanie, czy charakter po­
żaru nie nasuwa żadnych wątpliwości co 
do przyczyn, 

W dniu dzisiejszym wszczęte będzie 
w sprawie tej dochodzenie policyinc, 
żadnych podejrzeń jednak niema 

Według doraźnych informacji, fabry­
ka jest częściowo tylko i nisko asekuro 
wana. 

P. Wiślicki, po przybyciu na pożar 

A więc jednak p. Sadowska 
przegrała... 

Redaktor „Expressu Porannego" został całko\v:cie 
uniewinniony. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W dniu wczorajszym, po 3-dniowych 

rozprawach, zapadł wyrok Sądu Apela 
cyjnego w Warszawie w sprawie o znie 
sławienie, z oskarżenia prywatnego dr. 
Zofji Sadowskiej przeciwko redaktorowi 
„Expressu Porannego" p, Plewińskiemu 

Na mocy tego wyroku redaktor Ple­
wiński został całkowicie uniewinniony. 
Przyzpominamy, że dr. Sadowski wystą 

piła przed rokiem ze skargą przeciwko 
redaktorowi ,,Expressu Porannego" z po 
wodu artykułu pod tytułem ,,W odmę­
tach wielkomiejskiej rozpusty". 

Wtedy to sąd okręgowy skazał red. 
Plewińskiego na jeden tydzień aresztu i 
300 złotych grzywny. 

Sąd okręgowy motywował ten łago­
dny wymiar kary tą okolicznością, iż 
red, Plewiński przeprowadził dowody 
prawdy co do twierdzenia, że oskarży­
cielka utrzymywała stosunki o charakte 
rze homoseksualnym, natomiast nie zo­
stało udowodnione, że p, Sadowska uży­
wała środków odurzających dla zniewo­
lenia swych partnerek. 

Wobec tego, iż cały przewód w są­
dzie apelacyjnym odbył się przy 

drzwiach zamkniętych, wszelkie szcze­
góły procesu pozostają tajemnicą. 

W rezultacie przewód sądu apel. wy­
dał wyrok uniewinniający, a motywy te­
goż ogłoszone zostaną za dwa tygodnie. 

KONFERENCJA MINISTRÓW FINAN 
SÓW. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 5 stycznia. 
W środę dnia 7 bm. zostanie tu ot­

warta konferencja ministrów finansów 
w której wezmą udział następujące pań­
stwa: Belgia, Francja, Anglja, Włochy, 
Japonja, Polska, Rumunja, Grecja, Cze 

dostn! silnego ataku nerwowego i zem- cbosłowacja, Jugosławją i Portugalja. 
' Stany Zjednoczone reprezentować będą 

ambasadorzy tych państw w Paryżu i 
Londynie: Herrick ; Kellog, oraz nłk. Lo 
gan. Na porządku dziennym znajduje sią 
przedewszystkiem sprawa rozdziału 
sum, które 'wpłynęły przed wejściem w 
życie planu Dawesa, a następnie rozdzi :i 
świadczeń odszkodowawczych, wynika­
jących z planu Dav.'esa. Prawdopodob­
nie poruszona będzie również nieoficjal­
nie kwestja długów międzysojuszniczych 
zwłaszcza zaś kwestja długów francus­
kich w Anglji i Stanach Zjednoczonych. 

dlał. 
Straty wynoszą około 70.000 dolarów 
Godzina 5-ta rano — pożar trwa, 
Gruzy będą się żarzyć w ciągu ca­

łego dnia dzisiejszego. 

najstarszy wiekiem, nie odczytując noty, 
wskazał, na jej znaczenie, zawierające 
zapowiedź nowej noty, która będzie prze 
słana Niemcom, po nadejściu ostatecz­
nych sprawozdań konńsji kontrolnej. 

Kanclerz Rzeszy oświadczył, że zr. 
pozna się z treścią noty, oraz że nie 
może być kwestji, co do doniosłości tej 
noty, którą przedłoży prezydentowi 

KoionsKiej. I R z „ s z y , 
Ambasador Wielkiei Brytanii, jako 

Konferencja ministrów finan­
sów 11-tu państw 
rozpocznie się jutro w Paryżu. 

W dniu wczorajszym przybyli już mi­
nistrowie skarbu Rumunji j Jugosławji. 

Na porządku dziennym konferencji 
znajduje się mnóstwo różnych spraw, 
które dotychczas nie były przez Sprzy­
mierzonych roztrząsane, a domagają sic 
uregulowania. 

Do spraw tych należą: udzisł Amery 
ki w reperacjach, zacada rozstrzygnię­
cia sprawy pierwszństwa i podziału wy­
datków okupacyjnych, ponadto unormo­
wanie płac wszystkich funkcjonarjuszy 
komisji odszkodowań, komisji nadreó-
skiej, 

„D, Ycrk Herald" donosi, że instruk­
cje, otrzymane przez delegację angiel­
ską na konferencję ministrów skarbu 
obejmują następujące kwest je: 1) Docho 
dy z okupac'i Ruhr należą do wszyst­
kich sprzymierzonych, ponieważ Fran­
cja występowała w imieniu wszystkich 
wierzycieli, 2) Anglja domaga się 36 pr. 
dochodów z okupacji Ruhr, Francja ó-
trzyroa 52 proc, 3) Żądania Stanów Zje 
dnoczonych muszą być zredukowane i 
nie mogą przekraczaj nawet jednego pro 
centu z ogólnej sumy dochodów z oku­
pacji. 

PORZĄDEK OBRAD KONFERENCJI 
Paryż, 5 stycznia. 

Na konferencji ministrów skarbu 
państw sprzymierzonych reprezentowa­
nych będzie 11 państw. 



Str. 6 „ R E P U B L I K A" , 

Pokolenie Haarmanów. 
Nowy wyraz w słowniku patologicznym.—Przyczyny 
religijne ludożersłwa.—Ludożerstwo jako najsilniejszy 
narkotyk.—Guy de Maupassant—ludożercą.— Haarman 

i Denke—dwa symbole powojennej demoralizacji. 
Kryminalogja całego świata dawno 

już nic miała tyle emocjonalnych wrażeń 
tyle nieprawdopodobnych faktów, 
stwierdzających niezbicie, żc duch woj­
ny, straszliwej rzezi narodów, zapłodnił 
krwią swą dusze spółczesnego pokole­
nia. 

Haarman i prawy jego następca z 
Munąterbergu są to dwa krańcowe ty­
py, dwie syntezy, skupiające w sobie 
Wszystkie najgorsze instynkty zbrodnia­
rzy całego swata. 

Nic tylko mieszkańcy Munvterbergu, 
zaniepokojeni wiadomością, że prawdo­
podobnie przez pewien czas spożywali 
mięso ludzkie — zostali aż do głębi poru 
szeni straszną zbrodnią Denkcgo — ca­
ły świat cywilizowany w unię obrony 
człowieka przed człowiekiem potępił 
nieznane dotychczas zboczenie ludożer­
cze, które prawdopodobnie wejdzie do-
słownika patalogicznego pod nazwą 
..haarmanizmu". 

Haarmanłzm jako najbardziej wy-
egięltowana form* sadyzmu na konty­
nencie Euftpy pojawia się bodaj, *e po­
raź pierwszy. 

Jeżeli cofnąć się jednak do czasów 
zamierzchłych i uwzględnić pewne fak­
ty etnologicine — być może, że napot­
kałoby się analogje na tle sekstualnem 
lub religijncm. 

W 20-ym wieku są jeszcze ludy, któ­
re tolerują ludożerstwo, uważając roz­
wydrzenie tego rodzaju za uświęcony 
zwyczaj religijny. 

Ofiarą padają tam zwykle ludzie naj 
świętobliwsi, najpobożniejsi, czyli, ci, w 
których wstąpił duch boży. Ludożercy, 
mordując takiego „pomazańca bożego" 
i spożywając następnie jego mięso są­
dzą, że wraz z pokarmem przejdtie do 
nich duch boży i przyniesie im szczę­
ście. 

Dziwni to ludzie, którzy Boga chcą 
mieć w żołądkul 

W bajkach o dawnych czasach spo­
tykamy moc wypadków ludożersłwa, w 
zbiorze bajek Grimma znajduje się prze 
szło sto podobnych faktów. 

Dzieci, które bajki te czytają, z pe­
wnością nie wiedzą o tem, że jeszcze 
dziś istnieje baba — jaga, która pożera 
żywych ludzi... 

Zabobony o ludożercach znajdują 
swe uzasadnienie w faktach rzeczy­
wistych. 

V/ w>ku XIX schwytano dwóch roz­
bójników, którzy mordowali kobiety, bę 
dące w ciąży, nienarodzonym jeszcze 
dzieciąikom wykrawali serca i konsu­
mowali tę niezwykłą potrawę w nod"^i 
że w ten sposób staną się niewid >c:-.ni 
dla władz bezpieczeństwa. 

W r. 1904 został zamordowany przez 
wieśników kilkunastoletni chłopiec przy 
czem odrąbano mu rękę, którą uważano 
potem za drogocenny talizman. 

Znane są psychjatrom wypadki, gdy 
chorzy umysłowo zdradzają skłonności 
w kierunku ludożersłwa. Epileptycy dc-
mający się ludzkiego mięsa uważają;, żo 
jest to jedyny środek na ich chorobę. 
Nawet chorzy na migrenę dostaią napa­
dów szału gdy zdolni są zamordować 
pierwszego napotkanego człowieka i 
sporzyć go iak najsmaczniejszy bef­
sztyk. 

Na tego rodzaju migrenę ciernia! na-
przykład znakomity pisarz francuski 
Guy de Maupassant, który pewnego dnia 
podczas silnej migreny, gdy wszelkie 
narkotyczne środki zawiodły zakradł się 
do prosekłorjum i skosztował mięsa 
ludzkiego. 

Z powyższego wynika, że ludożer­
stwo nie zawsze jest skutkiem patologi­
cznego rozwoju umysłu człowieka — na 
wet ludzie o wyższej organizacji ducho­
wej, nie tylko krętymi czują pewien po­
ciąg do uczty z mięsa ludzkiego. 

W wypadkach z Haarmanem oraz 
Denkem nie można powoływać sie na 
wybujały rozwój umysł w y — ci dwaj 
przestępcy działali z pobudek czysto 
seksualnych (homoseksualnyhc) obyd­
waj musieli być intelektualnie bardzo 
słabo rozwinięci. 

Ich sadyzm był zupełnie wyraźny — 
zębami wpijali się swym ofiarom w szy-
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ję — tam gdzie, tętno krwi jest najgłoś­
niejsze, gdzie gorący, czerwony płyn od-
.'-izu, jak szampan, wytryska fontanną. 

Haarman i Denke są to dwa symbole 
powojennej depresji cywilizacu i kultury, 

I choćby obydwaj zostali uniewinnię 
ni przez sąd, jako niepoczytalni — przy 
szłość rzuci na nas potępiający wyrok, 
gdyż w historji kultury niema narodów 
niepoczytalnych, Dr. A. M, 

WILLY JACOBSEN. 

Tsi. 
(Noc sylwestrowa w Chinach). 

W całych Chinach południowych zi­
ma roku 1923 była wyjątkowo łagodna. 
W listopadzie przeszły coprawda silne 
burze, ale w końcu grudnia zrobiło się 
tak gorąco, jak podczas lata. W porcie 
m<asta S. stało na kotwicy kilka pancer­
ników i łodzi podwodnych. Na masztach 
kupieckich okrętów płonęły żółte, zielo­
ne i czerwone latarnie, a odbicia ich 
drgały w głębinie ciemnych wód. Wiel­
kie cielska okrętów wojennych leżały, 
jak martwej tytko od czasu do czasu bly 
skając ślepiami reflektorów. Oficerowie 
i załoga udali się na ląd, aby przepędzić 
wesoło tę noc sylwestrową. Coprawda 
użyli już do przesytu wszelkich rozkoszy 
chińskiego miasta i mieli dosyć muzyki 
w kolorowych domkach i tych złotych, 
potulnych, a jednocześnie ochoczych ko­
biet..,. No, ale Sylwester....! 

Lód/, skrzypiąc dobiła do brzegu. — 
Oficerowie wysiedli, podeszli do towa­
rzyszy, którzy spacerowali po brzegu, 
rozmawiali, lub dumając o dalekiej oj­
czyźnie, palili papierosy. Marcel Lari-

EaaCi młodziutki chorąży marynarki, w i ­
ał się — czekał. Przybył do portu do­

piero wczoraj z małą flotyllą, która mia­
ła zmienić stojące tu aa kotwicy fran­
cuskie okręty. Stał po raz pierwszy na 
obcej ziemi, 

— „Pan pójdzie z nami", zawołał star 
sr.y kapitan klepiąc go jowialnie po ra­
mieniu. „A może chce pani iść z innymi 
kolegami na o£ojałny bal sylwestrowy 
de komendanta? Tam będzie się grzecz­
nie piło poncz, generał wygłosi nudną 
mr»wę. pozwoli ojczyźnie dobrze się roz­
wijać, a potem trzeba będzie tańczyć ka­
dryla z damami garnizonowemi. To wazy 
»Ućo możemy mieć w naszem kasynie 
w znacznie wygodniejszej formie!". 

Po chwili Marcel Larignac został 
przedstawiony innym oficerom; mile roz 
mawiając udali 'się wszyscy w stronę 
miasta. Chciano spędzić sylwestra pod 

„Żółtym dzwonkiem". Marcel szeroko 
rozwarłem! oczyma rozglądał się dokoła. 
Kram obok kramu, chińskie herbaciar­
nie przy europejskich hotelach, przepeł­
nione świątynie. Wszędzie szum, gwar i 
hałas. Mała elektryczna kolej, wózki, 
ciągnione przez muły, lektyki. Między 
ślepemi żebraczkami, chińczykami, żoł­
nierzami i przekupkami posuwały się 
z gracją eleganckie dziewczątka. Ze­
wsząd dźwięki rozmaitych języków. — 
Wśród tego szumu głośno dzwoniły dzwo 
neczki jakiejś pagody, pragnąc przywa­
bić pod jej dach zbłąkane dusze. Aby 
czemś wypełnić czas, oficerowie poszli 
na przedstawienie włoskiej opery, zjedli 
kolację, a wreszcie kazali się zanieść w 
lektyce do domku pod „Żółtym dzwon­
kiem". Był to ukryty lokal, urządzony 
z przepychem wschodu; należał on do ja­
kiejś sekty księży, którzy ciągnęli z nie­
go wielkie zyski. — Przed okrągłemi 
drzwiami siedział człowiek w fioleto­
wym kimonie, z kokiem skręconym 
z warkocza. 

Obok niego znajdowała się czara z ka 
dzidłem i leżały osobliwe figury z pa­
pieru. — Każdy kupował świecę — był 
to bilet wstępu. Tę święcę stawiało się 
zapaloną przed statuą z zielonego nefry­
tu, posągiem bożka Hang-Tsiang-Tse. 
patrona muzyków. Obok niego wisiały 
bębny, flety, mandoliny i gong. Mosd, 
dyrektor zakładu kłaniał się, wydyma­
jąc policzki, 1 zalewał odwiedzlającyeh 
istnym potokiem słów. 

Właśnie zaczęto grać. Naprzeciwko 
loży, w której usiadł Marcel Larignac 
znajdowała się scena, skąpaną w tajem­
niczym blasku lampionów. Egzotyczne 
dźwięki muzyki, zapach wina, słodyczy 
i mocnych melonów, dym, wdzięk nie­
zwykłych kobiet — otumaniły jego zmy­
sły, Siedział, pił, gdy mu podsuwano kie 
lich, zapomniał o wszystkiem. Nagle w 
sali rozległ s'ę szept. 

Na scenę wyszły tancerki, szczupło, 
giętkie dziewczęta. Powiedziano Marce­
lowi, że nie są to bynajmniej dziewczynyi 
tylko eunuchy. Policzki, usta, oczy ma­
lowane, wysokie peruki ze srebrnymi wi­
siorkami, Z zielonych atłasowych panto­

fli wyglądają strusie pióra. Postacie po­
ruszają się początkowo wolno, potem 
coraz szybciej, wścieklej, w ekstazie, 
wyciągają ramiona, przysuwają się do 
siebie i obejmują się. Skrzypce i przy­
tłumione głosy kobiece wtórują. — Mu­
zyka przestaje grać. Po chwili znowu 

frają, ale żywo. Tamtam akompanjuje. 
Jkazują się chłopcy w żółtych kafta­

nach; niosą lampiony i uderzają w gon­
gi, wjeżdża lektyka, ciągniona przez 
smoka, tancerze padają 1 dziesięć razy 
biją pokłony. Zasłony lektyki rozsuwają 
się, ukazuje się „Tsi —»kwiaa brzoskwi­
ni, najpiękniejsza dziewczyna w mieście. 
Tsi nosi niebieską suknię haftowaną w 
srebrne bażanty. Bladą, zlekka uszmin-
kowaną twarzyczkę zdobi hełm z kru­
czo czarnych włosów. 

Ilekroć Marcel spojrzał na nią, wzrok 
jego napotykał jej rozwarte źrenice. 

Tsi tańczyła. 
Dyrektor Mosii odrazu zauważył pod 

niecenie Marcela. Nagle stanął przy nim 
i szepnął mu coś do ucha. Marcel, cał­
kiem bezsilny, wstał mechanicznie. Czul, 
że go ktoś wyprowadza. Muzyka, śmjcch, 
mieszanina zapachów — wszystko zo­
stało za nim. Na pół rozwalone domy, 
ścięte drzewa, bielejące w blaskach ksic 
życa. Potem morze- Człowiek, który 
niósł latarnię, odwiązał łódź. Bambuso­
we wiosła skrzypmy w zawiasach, rów­
nomiernie zanurzały się w wodiie. Î ódź 
przepływała obok czarodziejskich ogro­
dów, w których lekki wiaterek poruszał 
smukłe pinje i dzwoneczki, zdobiące da­
chy domów zabawy. B'ałe żagle odbijały 
się w wodzie, — Marcel widział to, jak 
we śnie. Pozwolił zaprowadzić się do 
małego pawilonu na brzegu. 

Maleńka lampka oliwna paliła się na 
podłodze pokoiku, do którego wszedł 
Marcel, Przed brzuchatym Buddą z bron 
zu dymiło kadzidło na dwóch szalkach, 
dymy unosiły się spiralnie w górę. — Po 
chwili ukazała się Tsi, kwiat brzoskwi-
ni, położyła się obok Marcela na macie, 
wysłanej dękim, chińskim jedwabiem. 
Śmiała się i przygotowywała faike Po­
tem podała ją Marcelowi. Opium szyb­
ko zaczęło działać. Pod ogniem jej po­

całunków zbudził się. Gładziła pieszczot 
Hwie jego włosy, 

„Co to jest pożądanie wiem oddaw* 
na, ale że istnieją tacy mężczyźni, jak ty, 
z lakierni dobremi, głębokiemi oczami, 
o tem nie wiedziałam. Słyszałam we> 
stchn'enia — nie rozumiałam Ich; teras 
wiem, co one oznaczają —. od chwili, gdy 
ciebie ujrzałam. Siedzi się, patrząc w 
księżyc i wzdycha z niepokojem. Można 
wtedy o wielu rzeczach zapomnieć 
Przychodzą mężczyzn' coraz inni. Są oni 
źli; i biali i żółci. Wiem, że obejmowali 
mnie czasem od wieczora do ranka. Nie­
którzy płakali przy mnie... MosO, mój 
ojciec, też jest złym człowiekiem. On 
tylko ponosi winę, zawsze on....". 

Cisza. Z jakiejś pagody słychać ty l . 
ko monotonny śpiew modlącego się mni. 
cha. 

Nagle Tsi krzyknęła przeraźliwie. — 
Musu wczołgał pocichu. Szybko 
wskoczył na Marcela, abo go związać, 
Walka. Tsi rzuciła się między walczą-
cych. Mosii opanowała wściekłość na 
widok nieoczekiwanego oporu córki. — 
Krótki sztylet błysnął w jego ręku. 
Znów krzyk rozległ się w ciszy nocnej. 
Tsi okryła swoim ciałem Marcela i za 
nisgo przyjęła śmiertelne pchnięcie. — 
Wyjąc z wściekłości i żalu rzucił się Mo­
sii na zwłoki córki. 

Ten moment wykorzystał Marcel, b j 
zniknąć z małego pokoiku. Świeże po. 
wietrze nocy orzeźwiło go. Na poblad. 
łem niebie wisiały zgaszone gwiazdy no­
cy sylwestrowej. 

Tej samej nocy Musu został uwięzio­
ny. Zwabił bowiem do swego domu nie­
doświadczonego oficera, używając swej 
córki, jako przynęty, aby potem ukryć 
go, jako jeńca. Czynił to już przedtem 
parokrotnie. Mial on zatarg z francu­
skim komendantem, na którym chcia! 
w ten sposób wywrzeć presję. Nagła mi­
łość Tsi dla młodego oficera, spowodo­
wała tragiczne zakończenie. 

Jej pogrzeb odbył się uroczyście. —> 
Zwłokom biednei oddano honory woj­
skowe. Wil ly Jacobsea. 
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Mimo martwoty, zwyżka cen. 
Nieznaczne zakupy. — Ruch paczkowy ustał.—Najniż­
sza podwyżka cenników wynosi 2 i pół proc—Ciężkie 
ultimo.—Dyskonto od 4 - 5 proc. miesięcznie.-Gwał­

towne zniesienie dni respektowych. 
Okres noworoczny zaczął się pod 

niepomyślnemi auspicjami. Rynek w 
dalszym ciągu jest ospały. Można było 
zanotować przyjazd niewielu hurtowni­
ków zamiejscowych. Natomiast deta-
l'ści, którzy zjeżdżali i zakupione towa­
ry wysyłali paczkami pocztowemi tym 
razem pozostali w domu. Wskutek pod 
wyższenia taryfy za przesyłkę paczek o 
100 proc. nie mogli się zdecydować na 
poczynienie nowych tranzakcji, zwłasz­
cza wobec ciszy, panującej w detalu. Sto 
Buja więc na razie metodę wyczeki­
wania. 

W tych więc warunkach tranzakcje 
fcyły minimalne, zwłaszcza przy dotkli­
wym braku gotówki. Hurtownicy łódz 
cy z wielką rezerwą odnoszą się do po 
dawanych im weksli. Zainteresowanie, 
które istniało, nie koncentrowało się 
specjalnie na pewnych artykułach, 
Wprawdzie było bardzo mierne, ale jed 
»ak ogólne. 

Pokrycie wynosiło przeważnie weks­
lami z płatnością od 30—45 dni. Prócz 
braku gotówki działało na rynek depry 
(nująco ponowne podwyższenie cen, któ 
re wynosiło 2 i pół, a nawet więcej pro­
cent. Scheibler i Grohman Widzew 
Krusche i Ender mają już nowe cenniki. 

Na prowincii handel ickie bardzo 
ospale. Najlepszą kategorją kupujących 
jest obecnie klasa urzędnicza 

osób, którym detalista udziela kredytu, 
nie ma prawie wątpliwości, iż na czas 
wywiąże się ze swych zobowiązań. Tak 
więc forma sprzedaży .,na raty" odzy­
skuje pomału prawo obywatelstwa. 
Wieś kupuje mało. Stosunkowo najle­
piej handel przedświąteczny wypadł na 
Kresach. Natomiast w Poznańskiem i 
Królestwie targ był minimalny. 

Ultimo było złe. Bardzo wiele weksli 
poszło do protestu. Przyczyna tego, 
prócz wielu innych jest drogi i trudny 
pieniądz. Kupcy, którzy — powiedzmy 
— na 5-cio tys. weksel mieli 4 i pół tys. 
nie mogli pożyczyć sobie brakujących 
500 złotych i weksel szedł do protestu 
Takich wypadków była wielka ilość. 

Dobre weksle dyskontować można 
było po stopie od 4—5 proc; natomiast 
papiery trochę gorsze płaciły 6 proc, a 
nawet więcej. 

Wiele krwi napsuł wprowadzony na 
gle rygor, znoszący od dawna zakorze­
nione dnie respektowe. Skutkiem tego 
znaczna ilość weksli poszła do rejenta. 
Wiele zamieszania spowodowała pogło­
ska, iż weksle, wystawione w r. 1924 
pod ten rygor nie podpadają. 

Znowu więc tępe stosowanie doktryn 
przyniosło fatalne rezultaty. Od tego, 
do czego przywykli ludzie od dziesią­
tek lat, postanowiono ich odzwyczaić, w 

Co do przeciągu ki lku dni. 

x x 

w świetle cyfr wywozu i przywozu surowców. 
Przywóz 1 wywóz towarowy w Łodzi. 

Według danych, opracowanych przez 
wydział statystyczny ruch towarowy 
i kolejowy w Łodzi w listopadzie ub. 
roku przedstawiał się następująco: 

Przywóz. 
Budulec drzewny 5.698.470 kg. 
Drzewo i materiały leśne 10.307.090 „ 
Węgiel 88.877.615 „ 
Bawełna ł wata 4.285.560 „ 
Wełna 659.865 „ 
Tkaniny lniane, baw. i weł. 826.885 „ 
Tkaniny jedwabne i półjedw. 11.600 „ 
Tkaniny konopne i jutowe 16.300 „ 
Różne towary 53.857.185 ,. 

ogółem 164.540.570 kg. 

Wywóz. 
Budulec drzewny 
Drzewo i materiały leśne 
Węgiel 
Bawełna i wata 
Wełna 
Tkaniny lniane, baw. i weł. 
Tkaniny jedwabne i półjedw, 
Tkaniny konopne ł jutowe 
Różne towary 

392.948 kg. 
702.091 „ 

25.168 „ 
7.248 „ 

5.306.022 „ 
9.500 „ 

14.795 „ 
6.638.625 „ 

** 
i * : 

78 proc. manufakturzystów 
porzuciło handel. 

Okres wykupu patentów w pełni 
wykazał ogrom kryzysu, jaki przechodzi 
handel manufakturowy w Łodzi. We­
dług prowizorycznych zestawień zale­
dwie 22 proc. kupców, którzy w r. 1924 
wykupili patenty, odnowiło je na rok 
bieżący. 

Ogółem wykupiono 306 patentów na 
handel manufakturą. Z tego na posz­
czególne kategorje przypadają następu­
jące ilości: 

I kat. — 8 pat. 
I I kat. — 177 pat. 
HI kat. — 87 pat. 

Resztę stanowią niższe kategorje. 
„Celowa" polityka urzędów skarbo­

wych święci triumfy. „Klasyczne" wy­
miary podatku obrotowego były głów 
nym czynnikiem,, odstraszającym wielu 
śmiałków od ryzyka ponownego wy­
kupu patentu. Okazało się więc, iż po­
etyka „na odległość własnego nosa" dała 
•.doskonałe" wyniki. Część handlu bę­

dzie się niezawodnie odbywała pokątnie. 
Ludzie żyć muszą. Skarb straci wpływy 
na których oparł główną część swego 
budżetu. Ogólny dochód z podatków 
preliminowany jest w wysokości 757 mil 
jonów złotych, podczas gdy za rok ubie 
gły łącznie z preliminarzem dodatko­

wym, ustawiony był w sumie 740 mil' 
jonów. 

Jak będzie można osiągnąć zwięk 
szone wpływy przy zamierającym tętnie 
życia gospodarczego, jest zagadką. Zda­
je się, iż w Łodzi łtwo z tem poradzą 
sobie urzędy skarbowe. Przy zgodnej 
współpracy z komisjami szacunkowemi 
nałożą na pozostałe 22 proc. kupców te 
podatki, które dotychczas, w nadmiarze 
ustalonych rozmiarach,, płaciło 100 proc. 
kupiectwa z r. 1924. 

Tak więc, tym 22 proc. „odważnych* 
manufakturzystów nie należy zazdroś 
cić. Rok 1926 zastanie ich na pewno w 
ilości znakomicie zredukowanej. A. 

ogółem 13.096.397 kg. 
W dziale przywozu interesuje nas 

głównie pozycja węgla. Otóż stwier­
dzić wypada, iż w rozpatrywanym mie­
siącu mamy stosunkowo b. wysokie cy­
fry przywozu węgla. Wynika to zarów­
no z zestawienia z odpowiedniemi licz­
bami 1923 roku, jak i z liczbami przed-
wojennemi. 

W listopadzie 1923 r. 57.038.575 kg. 
Jak widać import węgla był w paździer 
niku i listopadzie zeszłego roku dwa ra 
zy większy, niż w tych samych miesią 
cach 1923 roku. Jeśli sięgniemy do liczb 
przedwojennych, to przekonamy się, że 
w 1911 roku przeciętna miesięczna cy 
fra przywozu węgla do Łodzi wynosiła 
88.966.600 kg. A zatem w listopadzie ub. 
roku przywieziono do Łodzi tyle węgla, 
ile przywożono średnio miesięcznie w 
1911 roku. Co o tem sądzić należy? W 
każdym razie mylnym byłby wniosek, 
że zapotrzebowanie na węgiel powraca 

do poziomu przedwojennego. Łódź prze­
żywa obecnie kryzys o niesłychanie wiel 
kiem napięciu i — jak wykazały badania 
miejskiego wydziału statystycznego — 
skurczenie się łódzkiej produkcji włó­
kienniczej wynosi około 50 proc. w sto­
sunku do normalnego stanu. 
Sytuacja w przemyśle łódzkim nie ule* 
gla w ostatnim kwartale ub. roku po­
ważniejszej zmianie, niewątpliwie też 

była w tym czasie znacznie gorsza, niż 
w końcu 1923 roku, kiedy liczba bezro­
botnych w Łodzi wynosiła zaledwie 
1.000 osób. Przyczyny więc wzrostu 
przywozu węgla w październiku i listo­
padzie ub. r. szukać należy gdzieindziej. 
Dotychczas przemysł nie posiadał za­
pasów węgla, obecnie je czyni, a uzdro­
wienie stosunków kredytowych na ryn­
ku węglowym fakt ten umożliwiło. 

Zmalał natomiast znacznie przywóz 
wełny. W ciągu października i listopad;! 
1924 roku przywieziono do Łodzi 1.564. 
844 kg. wełny, w analogicznym czaso­
kresie 1923 roku — 3.212.619 kg. W cy­
frach tych znajduje odblask fakt, iż kry­
zys dał się b. silnie we znaki przemysłu 
w i bawełnianemu. 

Przechodząc do analizy naszego wy­
wozu, zatrzymamy się na najważniej­
szej pozycji eksportowej, jaką stanowi 
grupa „Tkaniny lniane, bawełniane i weł 
niane". I tu zestawienie z cyframi z ro­
ku poprzedniego rzuca wiele światła nia 
niepomyślną sytuację przemysłu łódz­
kiego. Tak więc w październiku 1923 r. 
wywóz tkanin lnianych, bawełnianych i 
wełnianych wynosił 7.232.237 kg., a w 
październiku 1924 roku, tylko 4.864.40.' 
kg. Albo porównajmy liczby listopad'; 
we: w listopadzie 1923 roku wywóz w> 
rażal się w danej grupie cyfrą 9.785.07 ;̂ 
kg., a w listopadzie ub. roku—5.306.022. 
Spadek eksportu włókienniczego Łodzi 
wynosi około 50 proc, co naogół odpo­
wiada unieruchomieniu przemysłu łód-
kiego. 

Oświetleniu innych dziedzin życia RO 
spodarczego Łodzi i oddziaływaniu na 
nie istniejącego kryzysu przemysłowego 
bzdą poświęcone następne notatki miej­
skiego wydziału statystycznego. 

Wiadomości gospodarcze. 

Sprzedaję najwytworniejszc meble po cenach I 
najniższych udzielając k r e d y t u 

6-cio miesięcznego 

s. ino 

Zamiast kwiatów 
wodu śmierci 

na grób z po 

ul . Na ru towicza 13 (Dzielna) 

» . P. Róży z Landaufiw Sachs 
ofiarowują, na Przytulisko dla Sierot 
(Południowa 66) zt. 50. 

S. Dunztger z z o n ą . 

Fabryczne gotowe kajety 
we wszystkich liniaturach z bibułą 14 i 16 

kartkowe polecają 
CIA 

L r f « I y U v I 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 49. — Tel. 0-33. 

EMIGRACJA DO JUGOSŁAWJI I RU­
MUN JI. 

Jak dowiaduje się „Republika" łódz 
ka fabryka wyborów bawełnianych W. 
Spreiregen przenosi się do Jugosławji w 
dniach najbliższych. 

Kilka fabryk wigonjowych ma zamiar 
wynieść się do Rumunji, Jedyną przesz­
kodą jest tylko niedopuszczenie przez 
władze rumuńskie wykwalifikowanych 
robotników polskich, w Rumunji zaś ro­
botników tych brak. 

RYNEK KREDYTOWY W NEW 
YORKU. 

W dzisiejszym wstępnym artykule 
ekonomicznym, wysokość udzielonych 
kredytów od stycznia do listopada 1924 
roku podana jest na sumę 1.100 milj, 
doi. Najgłówniejsze pozycje stanowią 
nast. pożyczki: 

Japonja 150 mil. doi. 
Niemcy 110 mil. doi. 
Meksyk 50 mil. doi. 
Holandja 40 mil. doi. 
Szwajcarja 30 mil. doi. 
Szwecja 30 mil. doi, 
Pozatem głównymi dłużnikami są: ko 

lejc kanadyjskie, Norwegja, bank prze­
mysłowy w Japonji, rozmaite towarzy­
stwa kolejowe we Francji, Argentyna, 
Czechosłowacja, Ontario Plasowano rów 
nież rozmaite pożyczki miejskie, przy-
czem należy wymienić pożyczki miast 
Boenos Ayres i Montree, których wyso­
kość waha się od 3—9,7 mil. doi. 

Z zestawienia tego wynika, iż przewa 
żają pożyczki rządowe, komunalne oraz 
towarzystw użyteczności publicznej. Fi­
nansowanie obligacji zagranicznych za­
kładów przemysłowych znajduje się do­
piero w zaczątkach. 

ANGLJĘ INTERESUJE STAN FINAN­
SÓW POLSKICH. 

Londyn, 5 stycznia. 
Prasa angielska zajmuje się od kilku 

dni sprawami polskich finansów, Powo 
dem tego jest niezawodnie dorączenie 
przez posła polskiego w Londynie skar­
bowi angielskiemu obligacji na sumę 4 
miljony 500 tys, funtów. Jest to, zdaniem 
prasy angielskiej, pierwsza spłata poży­
czki zaciągniętej podczas wojny lub po 
wojnie. 

ODPRĘŻENIE STOPY DYSKONTO. 
WEJ NA RYNKU BERLIŃSKIM. 

Specjalna służba telegraficzna „Kcnubliki", 
Berlin, 5 stycznia. 

Po Nowym roku sytuacja na rynku 
pieniężnym kształtuje się nader pomyśi 
nie; można nawet mówić o nadmiarze 
pieniędzy. 

Pieniądz dzienny — on cali — kosz­
tował od 9—11 proc. w stosunku rocz­
nym, miesięczny od 11—13 proc. 

Stopa dyskonta prywatnego wynos' 
od 9—9 i pół proc. 
JJMfcłlMIiMBBBgMBWEBBHBBg 

BIULETYM PROTESTÓW W E K S L O ­
WYCH. 

Ukazał się czwarty zeszyt „Biułety* 
nu", wydawanego przez biuro informacji 
kredytowych „Wywiad". 

Redakcja biuletynu składa dowody, 
iż za zadanie zakreśliła sobie pełne uję­
cie całego materjału protestowego, Ben 
przesady można twierdzić, iż biuletyś 
stał się „vade-mecum" dla każdego kup< 
ca w Łodz>, Bez dokładnej znr.joitoic! 
wykazu wystawców,, dopuszczających dc 
protestu udzielanie kredytów weKslo* 
wych jest lekkomyślności;!. 

Stale zwiększający się ttflkl&d biule< 
tynu ńajdowodnicj świadczy, iż wydaw' 
nictwo to było koniecznością, jakiej od; 
dawna domagał s«ę świat handlowj 
Łodzi. 
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Z za kulis banków prowincjonalnych. 
Charakterystyczna sprawa, ujawniają 

ca zakulisową działalność naszych ,,ban-
czków" prowincjonalnych znalazła się. w 
dniu 2 stycznia 1924 roku na wokandzie 
wydziału handlowego sądu okręgowego 
w Łodzi z powództwa banku spółdbielni-
czego w Ozorkowie przeciwko Ottonowi 
Bunnowi i Hermanowi Kelmowi, 

Osnowa sprawy jest następująca: we 
wrześ'niu br. p. Wacław Krop, przezes 
zarządu banku spółdzielczego w Ozor­
kowie, działając w imieniu tegoż banku 
zwrócił się do sądu handlowego w Łodzi 
z żądaniem zarządzenia od poważnych 
na rzecz banku sumy 1014 złotych wraz 
z kosztami i procentami, jako należności 
wymienionemu bankowi przypadającej z 
wekslu protestowanego wystawionego 
przez Ottona Bunna i przez Hermana 
Kelma zażyrowanego; prosząc jednocze­
śnie sąd o zabezpieczenie niniejszego po-
rodztwa ze względu na to, iż pozwani 
starają się ukryć swój majątek. 

Wyrokiem z dnia 28 października br. 
ąd handlowy postanowił porództwó ni-
uejsze banku spółdzielczego zabezpie­
czyć przez zajęcie ruchomości należących 
i o pozwanych i znajdujących się w ich 

lokalu w Zgierzu przy ul. Dąbrowskiego 
nr. 35, wyrokiem zaś z dnia 18 listopada 
br. postanowił zażądzić od pozwanych 
Bunna i Kelma na rzecz tegoż banku 
sumę 1014 zł. 20 gr. oraz 86 zł. 53 gr. 
tytułem kosztów sądowych i za prowa­
dzenie sprawy. Na powyższą decyzję są 
lu handlowego z dnia 18 listopada 1924 
oku zgłosił pozwany Kelm opozycję, w 

której wyjaśnia co następuje: 
„Wystawca wekslu Otton Bunn, zjęć 

mejj, pracował w banku spółdzielczym w 
Ozorkowie, w charakterze kierownika, 
"Idzie jakoby miał zdeiraudować pewną 
kwotę pieniędzy, wskutek czego w dniu 
25 września 1924 roku został w swych 
czynnościach służbowych zawieszony, 
bank zaś, jako zabezpieczenie zdefraudo 
wanej przezeń sumy zażądał od niego 
wystawienia weksli „in blanco" ponie 
waż zaś wiedział, że Bunn nie będzie ich 
w stanie zapłacić chciał więc ze wśzel 
ką cenę uzyskać moje żyro. 

W tym celu w dniu 26 września 1924 
roku a więc już po zawieszeniu Bunna w 
czynnościach, zarząd banku spółdziel­
czego oświadczył mi, ze ponieważ zięć 

mój zajmuje w Banku tak odpowiedzial­
ne stanowisko, rozporządzając sumą 6000 
złotych przeto, jako kaucję złożył temuż 
bankowi własne weksle blankowe dla 
większej pewności, których niezbędne 
jest moje żyro. Nie wiedząc, że zięć mój, 
już w dniu poprzednim został w czyn­
nościach służbowych zawieszony i wsku­
tek tego nie będzie w stanie wywiązać 
się ze swych zobowiązań, oraz nic podej­
rzewając podstępu ze strony zarządu bar. 
ku, weksle wystawione przez zięcia me­
go w dobrej wierze zażyrowalem, czego-
bym w żadnym razie nic uczynił, gdyby 
zarząd banku wyświetlił mi prawdę i 
gdybym wiedział, że weksle owe wysta­
wione były przez Bunna nie jako kau­
cja, lecz jak 0 zabezpieczenie zdeiraudo-
wanej już jakoby przez tegoż Buuna 
kwoty. 

Powołując się na świadka, funkcjona­
riusza ekspozytury śledczej w Łodzi, ce­
lem stwierdzenia iż zarząd banku użył 
podstępu dla uzyskania żyra pozwany 
Kelm prosi sąd w konkluzji swej opozy­
cji: o ponowne rozpatrzenie niniejszej 
sprawy, o uchylenie w stosunku do niego 
powództwa banku spółdzielczego w 0-
zorkowie; oraz o wstrzymanie wykona­
nia wyroku do chwili ponownego rozpa­
trzenia sprawy. 

Na skutek powyższej opozycji zgło­
szonej przez Hermana Kelma sąd handlo­
wy w Łodzi rozpoznawał ponownie w 
dniu 2 stycznia 1925 r, sprawę niniej­
szą i wyrokiem z tegoż dnia postanowił: 
prośbę Hermana Kelma o wstrzymania 
rygoru tymczasowego wyznaczyć Herma 
nowi Kelmowi 2 tygodniowy termin do 
przedstawienia sądowi odpisu skargi po­
danej do urzędu prokuratorskiego i za­
świadczenia o wszczęciu sprawy karnej 
przeciwko zarządowi banku spółdzielcze 
go w Ozorkowie. 

Ti 
GOTÓWKA. 

Dolary 5,18 
CZEKI. 

Belgja 26,05 
Holandja 21 i,— 
Londyn 24,80 — 24.S3 
Nowy Jork 5,185 
Paryż 28,20 — 28,15 
Praga 15,72 
Szwajcarja 101,22 
Wiedeń 7,33 
Włochy 22,055 

ZŁOTY ZA GRANICĄ. 
Gdańsk, 5 stycznia 

Notowania złotego za granicą w prze 
cazach na Warszawę.. 

Gdańsk 101.49—102.01 
Londyn 24.60 
Nowy Jork 19.25 
Zurych 99.00 
Bukareszt 37.70 
Ryga 102.00 
Praga 651.75—657.75 
Wiedeń 13.610—13.710 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 5 stvczn'a. 

Nowy Jork 4.77 
Francja 88.60 i pół 
Belgja 95.57 i pół 
Włochy 113.10 
Szwajcarja 24.15 i pół 

GIEŁDA PARYSKA, 
Paryż, 5 stycznia. 

Londyn 88.60 
Nowy Jork 18.63 
Belgja 92.65 
Hiszpanja 266.75 
Włochy 78.30 
Szwajcarja 360.25 

AKCJE. 
Bank dyskontowy 5,05 
Bank handlowy 4,50 — 4,60 
Bank dfa handlu i przemysłu 1,— 
Bank kredytowy 0,26 

Bank zachodni 1,50 
Bank zjedn. ziem polskich 1,35 
Cerata 0,43 — 0,50 
Zgierz 1,10 
Puls 0,39 
Str om 9,— 
Siła i światło 0,38 
Chodorów 4,65 — 4,40 — 4,50 
Częstocice 1,65 
Gosłowice 1,80 — 2, — 
Cukier 2,60 — 2,45 — 2,85 
Firley 0,34 — 0,35 
Węgiel 2,60 — 2,45 — 2.47 
Nafta 0,55 

Nobel 1,35 
Cegielski 0,51 
Fitzner 3,50 
Lilpop 0,56 — 0,52 — 0,53 
Modrzejów 3,65 — 3,60 — 3,70 
Norblin 0,57 — 0,70 — 0,69 
Ostrowieckie 5,80 — 5,60 
Parowozy 0,29 — 0,28 
Rudzki 7,25 
Ursus 1,15 
Żyrardów 9,75 — 9,10 
Ćmielów 0,60 — 0,59 . 
Haberbusch 4,40 — 4,42 
Spirytus 2,70 

T a r g a m i eksporto« 
w e m i dla P o l s k i są 

Ul G d V s te Targi < 
MlecI,' n rodowe, , 

od 5 - 8 u •-•RO 1925 t , 
Informacji udziela: 

Oddział w Warszawie.' 
Wspólna 33 m. 3, 

tel. 180-20. 
509-73. I 

Dzie lny i energiczny 
« 

(izr.) 342 
irzyjmuje jeszcze kilka domów 
Jo zarządzenia nimi. Łask. of. 
uib. „Administrator* do ,Rep.". 

356 Nowa 

s y p i a l k a 
tanio do sprzedania. 
Sienkiewicza 28m.30 

szkół średnich 
idziela lekcji języka francu 
;kk-go w grupach i pojedyn­
czo. Zgł. do .Republiki 
mb. „Nauczycielka francus-
sieeo O. B . \ 358 

i i 
335 

podają do wiadomości, że dnia 10 stycznia 1925 roku rozpoczną się dodatkowe 
egzaminy wstępne. 

Zapisy kandydatek (ów) przyjmują kancelarje Gimnazjów od dnia 8 do 10 
stycznia 1925 roku w godzinach biurowych. 

Przy podaniach należy załączyć: 1) metrykę kandydatki, 2) świadectwo 
powtórnego szczepienia ospy, 3) 2 lotografje. 
8 - m i o k l a s o w e 
G i m n a z j u m H u m a n i s t y c z n e 
J ó z e f a A b a 

Ż e ń s k i e ] Z i e l o n a 8. Godziny przyjęć: 
od 9—1 po południu. 

8 - m i o k l a s o w e 
G i m n a z j u m H u m a n i s t y c z n e 
Mar j i H o c h s z t e i n o w e j 

Ż e ń s k i e ] Wólczańska 23. Godziny przyjęć: 
od 9—1 po południu. 

8 - m i o k l a s o w e 
G i m n a z j u m H u m a n i s t y c z n e 
E. Jaszuńskie j -ZeSógmanowej 

Ż e ń s k i e ] Południowa 18. Godziny przyjęć: 
od 10—12 r. 5—7 po poł. 

8 - m i o k l a s o w a 
G i m n a z j u m H u m a n i s t y c z n e 
„ W i e d z a " 

Ż e ń s k i e ] Wschodnia 62. Godziny przyjęć: 
od 10—1 r. 4—6 po południu. 

G i m n a z j u m Rea lne M ę s k i e 
p o d kier . A. S z w a j c e r a 

) Pomorska 48. Godziny przyjęć: 
) od 10—2 po południu. 

j/Ljk pi r > fy 

W D O W A 
przystojni, energiczna chrreścijanka, 
posiadająca własne obszerne i umeblo­
wane mieszkanie, pragnie poznać w 
celu mctrymonjalnym mężczyznę w sile 
wieku, na dobrem stanowisku,, lub po­
siadającego własne przedsiębiorstwo; 
może być wdowiec ewent. z Jednert 
dzieckiem. Oferty do adm. .Republiki* 
pod L. R. 357 

pff f! .<*"» ff*r\ « 1 ff f*0*! |l f 

B '4 fc CS ii %J ww I 1 1 1 % 
instytucji kupieckiej, rutynowany kores-
pondent, biegły w sprawach podatko­
wych zmieni posadę. Oferty śtib „Siła 
pierwszorzędna* do administr. pisma, c 

Wielki wybór 

jak: p a l t a k a r a k u ł o w e , f o k o w a 
or,iz s k ó r k i n u r k o w e , f o k o w e , 
m a ł p y , k r e t y , l i ry , w y d r y , lisy, 

b a r a n k i n i e b i e s k i e I t, <). 
Przyjmuje; w s z e l k i e p r z e r ó b k i . 

J. S Z W A R C M A N 
D z i e l n a 4 1 — par te r . 

(w podwórzu), 

FUTER 
- po leca -

i i l i i i , mesfeie i 
Ł Ó D Ź , ul. Dzielna 12, front I piętro, 

Teł. 34-66. „\ Teł. 34-66. 

CHŁOPCY 
roznoszenia gazet 

POTRZEBNI 
Zgłaszać się do „Republiki", Piotrkowska 49. 

i Inst. RoentgenowsKi 
17 ZgiersKa 17 - Tel. 16-33. 

CHOROBY 
uszu, nosa, 

gardła Dr . R a k o w s k i 9 - 1 1 1 2 - 3 

oczu ~ D r . Goldsleln-Polak 11 i pół — 1 
weneryczne 

i skórne Dr . R ó ż a n e r 9—10 i pół 
i 1 - 2 

nerwowe Dr . Justman 11 i pół —2 
dzieci Dr . Roze t icwa jg 10—111 3 - 4 

kobiece 
i akuszerja Dr . P a p i e r n y i l 1 pół —ł 

chlrurgja Dr . K a n t o r 2 - 3 
wewnętrzne Dr . W e l n b e r g 4—5 i pót 
roentgeno-

wanie Dr . S tupo l 3 - 6 

Djaternla, tlcktryzacja, lampa kwarcowa, wszel-
kie analizy. Wizyty do domu. P o r a d a z ł . 3 . 
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Biuro Handlowo-Techniczne i Budowlane 

J. Pacer, M. PrzemysKi, S. Sienkiewicz i S-Ka 
d a w n i e j 

Biuro Handlowo-Budowlane J. Pacer, M. Przemyski i S-ka 
niniejszym podaje do wiadomości Szanownej KHjenteli oraz osób i firm zainteresowanych, że z dn iem 1 stycznia 1925 r. zostało przeniesione do nowego 
obszernego lokalu , . . . 

przy ul . Piotrkowskiej 213, telefon 2 9 - 1 1 , 
gdzie również posiada własne składy. 

Poleca z reprezentowanych przez siebie fabryk po cenach konkurencyjnych i na dogodnych warunkach: 

,1,1 t » r w ™ - • f f i . r n s r . r t t s i r tóffW^-sSs1*.«ss£ w mm. Sr tó^r^cs1 i z a r f e r e 

Na żądanie oferty i kosztorysy. INSTALACJA SIŁY i ŚWIATŁA. Na żądanie oferty i kosztorysy. 

Z E S T R A T Ą 
sprzedajemy pozostałe 
ubiory zimowe podczas 
Wyprzedaży Sezonowej. 

Spódniczk i 10.50 8 . 5 0 
g a r n i t u r k i chłop. 25 — 22 .— 

P a l e t k a ch łop. 2 5 — 22 .— 

Jesionki m ę s k i e 65.— 48 .— 

| Dl. 
j Porada bezpłatnie, 
l Wyjęcie zęba 2 złote. j 

| Przyjmuje od godz. 9 do 8 wiecz. 
bez przerwy. 14 I 

FalwSa mm i o i i i a lim 

Założona w 1854 r. 

Łódź, RilińsKiego 7476 
Kotlarnla miedziana. Kotlarnla żelazna, 

p o l e c a : 

SzlichtarKi rewolwerowe 
dwustronne szlichtarki dla przędzy w mot-
kach, szliclitarki dla osnów systemu „Sizzinga* 
suszarki bębnowe dla przędzy w motkach, 
suszarki szufladowe z hermetycznie zamknię­
tymi drzwiami i wózkami pomocniczymi, 
szczotkarki dla przędzy. Wirówki, aparaty 
farbiarskie systemu „Obermajer" i inne 

z żelaza i miedzi oraz 

Transmisje wszeiKich rozmiarów. 
O d l e w y ż e l i w n e . 

I 

I 

EDWARD TELATYCKI 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 4 8 , T E L . 1 0 - 6 3 

W A R S Z A W A , P I . D ą b r o w s k i e g o 2 . T e l . 1 2 3 - 9 9 
poleca ze składu po cenach konkurencyjnych i na dogodnych warunkach 

W D Z I A L E M A S Z Y N B I U R O W Y C H 
MASZYNY do PISANIA „ C O N T I N E N T A L " model 1925. Maszyny do liczenfn 
„ T R I U M P H A T O R " . Maszyny do drukowania „ R O E D E R T H A L " . Uniwersalne 
maszyny do liczenia „ U N 1 T A S " . Aparaty do powielania GREIFFA. Piszące 

maszyny do liczenia „ B A R R E T " . 
W D Z I A L E U R Z Ą D Z E Ń B I U R O W Y C H 

MEBLE BIUROWE AMERYKAŃSKIE Biurka płaskie, Szafy rejestracyjne. Stoły 
biurowe. Stoliki pod maszyny, Całkowite urządzenia gabinetów i poczekalni, Biur­

ka zaluzjowe, Kartoteki, Biurka automatyczne stoły konferencyjne, 
MEBLE BIUROWE, METALOWE, Biurka metalowe. Biurka stalowe, Biurka 

stalowe pancerne. 
W D Z I A L E K A S P A N C E R N Y C H : 

KASY PANCERNE KASY PANCERNE 
zabezpieczone od rozbicia zabezpieczone od przepalenia. 

SAFESY, TREZORY, KASY do WMUROWANIA 
Całkowite urządzenia skarbców. 

W D Z I A L E D O D A T K Ó W D O M A S Z Y N B I U R O W Y C H : 
PAPIERY SZYBKOSCHNĄCE ROLE SZAPIROGRAF1CZNE 
WOSKI NIE GNIOTĄCE SIĘ BIBUŁKI DO MASZYN DO KOPJOWANIA 

(Roneo) 
KALKI pierwszy gatunek KALKI oryginalne angielskie 
TAŚMY pierwszy gatunek TAŚMY oryginalne angielskie 

Atramenty i farby do maszyn biurowych, 
W A R S Z T A T Y : 

Reperacja, korygacja i kontrola maszyn biurowych, remodelowanle I przerabianie 
maszyn biurowych; konserwacja maszyn biurowych; monterzy wysyłani są również 

na prowincję. 366 

I 1 I I I ^ > 

— Państwowych. — 
S i e n k i e w i c z a Jfe 4 0 . 

Muzyka pod kier. p. Z. Pilarskiego 

Początek przedstawień w dni powszed 
nie o godz. 5.30, w soboty, niedziele) 
święta o g. 4 pp. Ostatni seans o 9 w. 

Dziś i dni następnych 

(Amore rosso) 
Dramat miłości i śmierci w 6 aktach. 

W rolach głównych: 
M a r j a Jakobin i i A . Noue l l i . 

W soboty, niedziele i święta na pierwszy seans o g. 4-ej 
ceny miejsc zniżone. 939 

Ważne dla Pań! 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanown 

'anie, że otworzyłem 

SALON D1MSK! 
przy ul. Piotrkowskiej 277. 

Wykonywam precyzyjnie wszelkie prnce, wcho­
dzące w zakres fryzjerstwa damskiego. 

U W A G A ' 1 w y s o l t , m szacunkiem 
Wykwintny m a n i c u r e , 
parówka i masaż twarzy. 

Roboty włosowe. 

18 

UWAGA: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 

Dr. 

P. lauM 
Zawadzka 10 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 9—12 
5—8. 

Alfons Popp 
Wieloletni współpracownik 

zakładu fryzjerskiego 
A. HOŁODYNIAK. 

I I 

Olej g a z o w y I 
do silników spalinowych poleca ze składu | 

hurtowo i -Malicznie 

I 
I 

Sp. Akc. \ I 
Handl.-Przem. ,,1. J. 

w Łodzi, ul. Kilińskiego 70, tel. 172 i 173. 

Dr. m e d . 

il 
Andrzeja U . 
Choroby słiórne 
i weneryc2J!&, 

godz. przyjęć oc] 
0.30 do 11 i od 5 
do 7 i pól Panie 
od 5 do (i wierz. 

Dr. W. 

Gdańska 4 2 
(Długa) 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2| 
i od 5—8. 

Ii 
- Dr . 

choroby sltórne i 
wener yczne. 

6-go Sierpnia 1 
Godz. przyjęć: 

codziennie od 5-e 
do 7 i pół po poł 

w niedziele i świę 
ta od 11-ej do l-< 

Wielki wybór biżuterji ora 
zegarków pierwszorzędnych 

firm zagranicznych poleca 
firma 

J. Fijałk 
P i o t r k o w s k a H& 7 . 

Telefon 31-46. 
U w a g a : Pokrycie przyjmuje się c. • 
ciowo także wekslami. 928 

konsorcjum 
udziela kredyty w Dolarac 
Funtach sz ter l . od 6 — 
proc. rocznie Miastom, prz 
mysłu, Majątkom ziemskim, 
Nieruchomościom w kraju i 
zagranica pod I-szą hypolelu, 
Oferty składać do administr. 
„Republiki" sub. „Jeneralny 

Reprezentant" . 

2 SALE 
fabryczne 

i 27x12 mtr., składające się z 9 okieri 
każda, podwójne światło, kabel elektry­
czny, centralne ogrzewanie, oraz światło 
natychmiast do wynajęcia. Telefon na 
miejscu. Oferty składać sub. „L.20-22* 

225 

iieisl!iii!M3!opai oświatowi 
Wodny RyneK 44. 

— PROGRAM N° 48. — 
Od 5-go do 11-go stycznia 1925 

DLA DOROSŁYCH: 

U M n t t s t a 

Cegielniana 26 
przyjmuje od godz. 

10—1 i od 3—7, 

Lekaiz-dentysła 
B. 

P i o t r k o w s k a 51 
Przyjmuje codzien­
nie prócz niedziel i 

świat od godz 
10—2 i 4—7 

(Intrygi dworu Ludwika XV).— 
W 6-ciu aktach. Według powieści 
„Dziewczyna zBelle-lsle" Alexan-

dra Dumasa (ojca). 
Początek o g. 6.30 i 8.30 wiec*. 

P i e r w s z y raz w Ł o d z i . 
DLA DZIECI i MŁODZIEŻY: 

[u gili 
Podróż po krajach wiecznej zielono­
ści 1 słońca, 6 aktów ?. życia dzikich 

ludów dżungli. 
S—HSS5S NAD PROGRAM: w£3irS~2 

a w i s t i wiedzy 
(KomeJja) 2 akty wychowania SzyrtH 

pansa JOE. 

potrzebna dój ośmioletniego chłop­
czyka. Tomaszów-Maz., ul. An­
toniego 24. Sztajmanowa. 350. 
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D O M A G Ę N T U R O W O - K O M I S O W Y 

Niniejszym podaje do wiadomości, I* z dniem 1-go styc2iiiaT.-2ó r, przyjmuje na ukt:ul wszelkie-n roi!z; i j ; i towary, na warunkach ogólnie przyjętych. 
Składy posiadamy we własnej nfórućliftmosci matowane, sklepione, odpowiadające wszelkim rjowóryesriytu wymaganiom. 

MB 

w ŁODZI, 
KilińsKiego 85, tel. 2-71. 

Dokończenie oraz streszczenie poprzednich serji w 10 akt. 

Arcyskończona 
gra 

w roli Parisette zjednała dla kina naj-
oporniejszych. 3 3 6 — 1 

H o w o o t w o m PERFUMERJA 
J. DRUKER 

ul. Zawadzka 11 
poleca 

P E R F U M Y M Y D Ł A 
W O D Ę K O L O Ń S K Ą 

oraz wszelkie nowe a r t y k u ł y 
k o s m e t y c z n e krajowe i zagra­
niczne w najbogatszym wyborze. 

CENY ZNIŻONE. 
D l a h u r t o w n i k ó w spec ja lny r a b a t ' 

213 Tańców 
nowoczesnych 

w stosunkowo krótkim czasie naucza przy szkole 

43 CEGIELN1ANA 43 

p. Zygmunt HenryKowsKi 
Zapisy i informacje od 10-ej do 5-ej w 

j| mieszkaniu prywatnem CEG1ELN1ANA 57, a od 
i5 -e j do 10-ej wiecz. w kancelarji przy szkole. 
UWAGA: Udzielam także lekcji prywatnie. 

W jednym z większych miasteczek Wielko­
polski jest do nabycia 

Doi II n a r o ż n y 
parterowy na rynku wraz z świetnie prosperującym 
istniejącym od lat kilkudziesięciu 

składem manufaktury 
Poważni, zasobni w kapitały reflektanci zechcą 
zgłosić się pisemnie do .Republiki". 3043-

f Tanio To sprzęto i 
modny Kredens, stół, | 

pięć Krzeseł i fo­
tel sKórą Kryte. 

| N a w r o t 2 0 , m . 6 , I I I p i ę t r o . 

mm mmmmm mm 
D l a dzieci do la t 14 
czynne są z dniem 1 grudnia 24 r. 

Tadeusza Kleczyńskiego 
Wiadomości udziela się w czwarkl i soboty od godz. 9 do 
l le- j rano w szkole p. Marjl Wesolkówny, Piotrkowska 84. 

111 
d o w y n a j ę c i a 

najnowszych mo­
deli oraz czesa­
nie dam, mani­
cure i wszelkie 
roboty wchodzą­
ce w zakres fry-

zjerstwa 
a DYREKTOR 
Anny 2. 331-3 

Pokój 
w K r a k o w i e 
z całodziennym u-
trzymaniem u wdo­
wy po adwokacie 

Wiadomość; 
Rostowa 

Kraków, Zybllkle-
wlcza 9, 111 p. 

I iPl 
(izraelita) do szko­
ły prywatno-pow-
szeclinej od zaiaz 

poszuKiwany. 
Zgłoszenia przyjmu­
je codziennie od 2 
do 3-ej Rnmkowski, 
Gdańska 42. 

LOKAL 
w centrum miasta 

nadający się na 

Sklep 
poszuKiwany. 
Of. do admln. .Re­
publiki' sub .555* 

Poszukuję 

s p ó l n i K ó w 
z kapitałem 

Zł.5000 
do bardzo korzyst­
nego interesu z co­
dziennymi gotów­
kowymi wpływami. 
Oferty do adinin 
„Republiki* pod 

.nr. 100" B4—2 

1 pokoi z liistliflig 
z wygodami wraz z 
sypialką mahonio­
wą, meble kuchen­
ne do odstąpienia. 
Oferty do admini­
stracji „Republiki" 
pod „D. O 

l łecznlcy lekarzy specjalistów 
pny Dl. Piotrkowskiej 17, (Z-ie podwórze) 
Zachodnia 52, tel. 34-67. 

przyjmują lekarze: 
Dr. A l tenberger , 
Dr. Ar tyf i lerewicz , 
Dr. Czaplicki, 
Dr. Dutk iewicz , 
Dr. Garewicz , 
Dr. Gar i iński , 
Dr. Karnicki , 
Dr. Ł u g o w s k i , 
Dr. Manteu f fe l , 
Dr. M a r z , 
Dr. Michalski , 
Dr. M i l o d r o w s k l , 
Dr. Nowick i 
Dr. Osiecki , 
Dr. Sk ib ińsk i , 
Dr. Skusiewlcz, 
Dr. S tarzyńsk i , 
Dr. S tawowczyk , 
Dr. Z a l e s k i , (Analizy) 
Dr. Z iegler . 
Dr. O lszewsk i 

Cena za poradę zł. 3.— 

Okazyjnie 

syp ia ln ia m a h o ­
n i o w a I p o k ó j 
stołowy, mało używane 
Gdańska 31, m. 12. 3 

w zakresie 8 klas gimnazjum 
państwowego 

ul . Pomorska 6 4 
(dawniej Dzielna 27) 

Nowe półrocze zaczyna się dnia 
3 lu tego r. b. 

Zapisy kandydatów na nowy se­
mestr do wszystkich klas od II-ej 
do Vlll-ej wł. przyjmuje kance-
larja codziennie prócz niedziel 
i świąt od 7 do 10 wieczorem. 

Hanka codziennie o i 7 ni. 20 wlecz. 
Kurs k lasy t r w a 6 mies ięcy . 

Opłata mała, umożliwiająca naukę 
najszerszym masom pracowni­
czym. Uczą pierwszorzędni pro­
fesorowie gimnazjalni, przygoto­
wując do egzaminów państwowych 
z maturą włącznie. 

Kierownik: A. Wierzbick i . 
230—7 

2 sale 
f a b r y c z n e 

33x12 łokci każda 
bardzo widne z prą 
dem elektryczaem 

od zaraz do wyna­
jęcia. Zachodnia IG 
u właściciela domu 

Ogłoszenia drobne 

z placem 
do wynajęcia 
może być na skład 

węgla lub t. p. 
Wiad. Teltel Odań-
ska 10. 

2 weksle po 90 zł. 
1 weksel na 60 zł. 
wystawca L. Janow­
ski. Powyższe wek­
sle unieważniam. 

Dr . m e d . 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Jfc 1 
Telefon Nr. 25-38 

Przyjmuj, od 'J — U 
i od 6—8 

Ola pin od 4—5 
jddi jaliu pocz.ilnU 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych I włosów 
(iabinct Rontgena 
I światło-leczniczy 

iLPiotikowska 144 
róg Ewangieilcklcj 

T e l . 2 9 - 4 5 . 
Godziny przyjęcia. S—S 

Ola parł 1,-4. 6 -« 

Dr. med. 

i inne, suKnie trlKotinowe i t. p. 
przy jmuje do reperacj i . 

ul. sierpnia 76, 111 piętro 
Tanio, bo w prywatnem m|eszk. 

Ceg ło ln iana 4 3 
L!•.- r;.v skórne, we 
nerytzoc i motzopłtiawo 
Leczeniesztucznem 
słońcem wyżysio-

wym. Przyjmuje 
od 5 - 8 11 

Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-
rycz-iy ch. Przyj­

muje od 8—10 i pó" 
1— 2 i od 4 — 8 

Kt ipnoisprz ed 

Hurtowa sprzedaż 
niaszyn do szy 

cis. Ceny fabryczne 
Perła i Pomorski 

Piotrkowska 69 w 
podwórzu. 

MEBLE: szafy, łóż 
111 ka, sloly, krze­
sła i otomana są 

do sprzedania tanio 
A. Bauer Żelazna 

M 9a (przy Roki-
cińskiej) 355-3 

Najlepsze maczyny 
do szycia ,.An-

ker" sprzedaje na 
raty Rosen Piotr 
kowska 88. 

Ha wypłatę! Najtan 
sze ceny! Najwy­

godniejsze warunki 
Na karnawał! Krep-
de-Chine we wszy­
stkich kolorach, Taf 
ta czarny jedwab 
aksamit trykotina 

Na spódniczki suk­
nie, kostjumy pięk­
ne korty, bostony, 
gabardlny, wełny 
szewioty. Na pła­
szcze kotik jedwab­
ny, zamsz, sukno, 
biały towar widzew 
ski żyrardowski pur 
pur francuskie saty­
ny, etaminy, baty­
sty, zefiry. Towary 
na męskie ubrania 
palta, spodnie. Fi­
ranki, kapy, kołdry 
pluszowe, pikowe, 
watowe. Swetry 
kamizelki gotowe 
męskie koszule 

wszystko w najlep 
szych gatunkach 

poleca Leon Rnl̂ :i-
szkin, Kilińskiego 

44. 278-10 

Ułyn w mieście 
W przy stacji, mc 
torowy, maszyna 

90 P. Ś.aulomatycz 
uy, najnowszej kon 
strnkcji, przemiał 

1000 korcy tygod­
niowo, ogród, pałac 
spichlerz, zabudo 
wania gospod, mn 
do sprzedaży biuro 
Taszyckiego, Piotr 
kowska 90. 289-2 

Pokój umeblowany 
z wygodami znaj 

dujący się w cen­
trum przy inteligen 
tnej rodzinie dla 

ramotnego dobrze 
usytuowanego izra­
elity do wynajęcia. 
Oferty sub, „Len-
tralne'. 343 

Pokój umeblowany 
z utrzymaniem w 

śródmieściu do wy­
najęcia. Oferty sub 
M. S. 340—3! 

Pokój umeblowany 
z utrzymaniem 

do wynajęcia Orla 
M 23 m. 22. 348 

Pokój zaraz do wy­
najęcia. Oferty do 

„Republiki" dla L. 
50. £ 

Nauka i wychów 

Studeut rutynowa­
ny nauczyciel, u­

dziela lekcy] w za­
kresie szkoły śred­
niej. Specjalność: 
polski, matematyka. 
Konstantynowska 

Ss 16 m. 31 zasiać 
od 2—5. 347—3 

[lonne lecons de 
U francais: conver-
sation literaturę. 
Voir de 7a — 8 

heures; 52, rue Sien­
kiewicza, logement] 
36. 7 - 2 

Angielskiego lekcji 
i konwersacji u-

dzielam w domach 
prywatnych do 5-ej 
godziny, wieczora­
mi. Piotrkowska B! 
m. 17. 351-2 

9o kompletu freb 
lowskiego przyj­

mie jeszcze 2 dzie­
ci rutynowana fre-
blanka. Wiadomość 
Aleja I maja nr. 11 
pani Nissenhaus 

między 3—6 351-2 

L o k a l e . 

Poszukiwane w czy 
stym domu śróil?' 

mieścla 3 pokoje z 
kuchnia, z wygoda­
mi (kąpielowy). Of, 
pod .Gotówka* do 
admin. „Republiki" 

273—2 

Absolwent Semina 
rjum — Rabinów 

.Tachkemoni" u 
dziel? hebrajskiego, 
łaciny, polkiego, 

Talmudu, nlemlec 
kiego, Ofer. iTach-
kemoni". 388—2! 

fjokój elegancki do 
r odnajęcia. Kiliń­
skiego 79 mieszka­
nia 9. 

Pokój z utrzyma-
r|ierr| dla student 

Id Warszawa Chmiel 
na 122 m. 36 297 

Prędko nauczę, ro­
boty (ręcznej) 

dywanów perskich. 
Warunki bardzo 

przystępne. Składo­
wa'18 m. 15. 

P o s a d y . 

Człowiek zdolny 
włada hebrajskim 

poszukuje zajęcia 
za skromne wyna­
grodzenie, ropie i 

być na wyjazd; O-l 
ferty do iam. .Re 
publiki' pod ,he 
brajskim". 

Samodzielna bticlinl 
terka z kilkulet­

nią praktyką, biegła 
w korespondencji i 
pisaniu na maszy-
szynie przyjmie ja­
kąkolwiek posadę. 
Wymagania skrom­
ne. Oferty sub sa­
modzielna' do adm 
„Republiki*. 

Biegła maszynistka 
znająca języki po 

szukuje posady na 
parę godzin azien-
nie. Oferty: .Ma­
szynistka". 

Inteligeutna panna 
1 bardzo miła po­
szukuje posady se« 
kretarki w miesz­
kaniu prywatnem. 
Oferty dla ,M- K.« 
do „Republiki". 

ngrodnlk z dobre-
U mi świadectwami 
poszukuje posady. 
Oferty sub .Ogrod­
nik 1925" do „Ke 
publiki. 

R o z m a i t e . 

Przyjmuję suknie da 
haftu jedw.ibiem 

lżetem, oraz wszel­
kie zamówienia 

wchodząze w 
res ręcznego haftu 
również1, filet. Wy­
konanie artystycz­
ne, Ceny bardzo 

niskie. Margulies 
Kilińskiego 46 i p. 
front. 361—2 

III Testrze Miejskim 
W W 3 b. m. skra­
dziono portfel z 

pieniędzmi oraz kar 
te odroczenia na 

imię Zygmunta Ja. 
kubowicza zamiesz­
kałego w Łodzi 

przy ul. Piotrków, 
skiej 93. Prosi się 
o odesłanie doku­
mentu wojskowego 

pod powyższy a-
dres. 11341-1 

Kawaler lat 2$, i 
powodu braku 

znajomości zawrze 
takową z panną do 
ląt 22. Oferty moż. 
llwie z fotografią, 
które słowem hono-
ru będą zwrócone 
pod .Znajamość R. 
B.' ^74-1 

Zagubione UMn\ 
igublono dowód 
L inkasowy Banku 
Spó|ek Zarobko­

wych na weksel 
zł; 5Q0 pł. 22 XII. 
Znalazca zechce 

zwrócić do p. Ro-
senblatta, Traugut-
ta 10 424 

Zgubiony dowód o. 
sobisly na imie, 

ILuci Szywlunskiej 
wyd.wŁodzi. 294-3 

»"ron Offenbach za­
gubił portfel ora2 

aszport zagrań. 1 
siąźkę wojskow* 

wydaną w 31 p, p. 
proszę o zwrot Na­
rutowicza 9, za wy­
nagrodzeniem. 162-3 

DrOlirirflDfała ROnillllilfi w r f l z z 'lustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora-
rlKllUlllt!101fł>,lletllllllHH ma«: w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie.— Zamiejscowa 

— 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
,• . Ł „ Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. drożej. Za terminowy drut ogłoszeń adinin.""nre"'odpowiad'a" Utabne \0af"^fanM 
<epublikaM i „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do rinmn »> 7 sn m.c — . _ ' 

0 rtłf\c7antfs' ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE40gr.ia wieri 
^ l U b ^ C U l d . mil. (na stionie 4 szpalty). NEKROLOGI 1 NADESŁANE 30 gr, za wiersz mil. (na 4 szpalty 

Zaręczynowe I zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 pro 

Za wydawnictwo .Republika" Sp, z ogr. odp." Marjan Nusbaum.Ottaazewskl.-CzcIonkaml . R e p u b l i k i Piotrkowska 49—Tłocznla. Piotrkowska 15,-Redalctor odp. Józef Burman. 


